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W sprawie jeńców wojennych 


Stolica Apostolska potwierdza fakt 
odmownego stanowiska Moskwy. 


Kreml stawia się poza nawias państw cywilizowanych. 


Rzym, 23 kwietnia. Na podstawie infor- 
macji, jaką w ostatnich dniach uzyskała 
agencja prasowa „Mondar“, rząd moskiew- 
ski miał zająć odmowne stanowisko co do 
podjęcia pertraktacyj z delegatami Stolicy 
Apostolskiej w sprawie poszukiwań  jeń- 
ców wojennych. Jak informują z kół waty- 
kańskich, wiadomość podana przez agencję 
„Mondar* w zupełności polega na prawdzie. 

W związku z bówyższem Stolica Apostol- 
ska zwróciła uwagę na fakt, że wprawdzie 
rzad moskiewski nie utrzymuje z Watyka- 
mem stosunków dyplomatycznych,  nie- 
mnioj jednak-jako jedyne państwo na Świe- 
cie nie. udzieliło najmniejszych nawet in- 
formacji, dotyczących miejsca pobytu jeń- 
ców wojennych oraz osób zaginionych, nie 
dalo odpowiedzi na zapytania w sprawie 


losów jeńców wojennych jak również w 
sprawie wymiany korespondecji z jeńcami 
wojennymi przebywającymi na terenie 
Związku Sowietów a ich rodzinami w kraju. 

Ze swej strony koła watykańskie podno- 
szą, iż rząd moskiewski stawia się poza na- 
wias państw cywilizowanych, które obecnie 
bez wyjątku udzielają bez zwłoki informa- 
cji o losach jeńców wojennych i zaginio- 
nych, dopuszczając zarazem wymianę ko- 
respondencji między jeńcami wojennymi i 
ich rodzinami. Wszelkie zapytania skiero- 
wane przez „biuro dla spraw jeńców wo- 
jennych* przy Watykanie do rządu mo- 
skiewskiego i to z uwzględnieniem wszel- 
kich dróg, a dotyczące losów i życia jeń- 
ców wojennych i zaginionych. pozostały 
dotychczas bez jakiejkolwiek odpowiedzi. 


Dlaczego milczą w Moskwie? 


Berlin, 23 kwietnia: W styczniu delega- | oficerów armji polskiej, która w jesieni 


tja polskich emigrantów pod przewodnic- 
twem prof. Kota odwiedziła Moskwę. Jeden 
z członków delegacji opublikował na te- 
mat tej wizyty w dniu 30 stycznia sprawo- 
zdanie, z którego wynika, że również i ta 
delegacja czyniła wysiłki w kierunku uzy- 


«skania nareszcie pewności co do losu pol- 


skich jeńców wojennych. 

„Musieliśmy uzyskać zupełnie pewne in- 
formacje na temat miejsca pobytu nieod- 
nalezionych dotychczas 12.000 polskich jeń- 
ców wojennych“. Sprawozdanie to opubli- 
kowano jeszcze w dniu %0 stycznia, co na- 
leży podkreślić — dowodzi, że już wów- 
czas nietylko panowało zaniepokojonie co 
do losu tych jeńców wojennych, ale że na- 
wet miano niejasne przygnębiające uczu- 
cie, iż jeńcy ci nie znajdują się wśród ży- 
jących. „Gdybyśmy mieli otrzymać infor- 
macje, że ci ludzie na zawsze zniknęli...!*. 
Rozmowy z czynnikami sowieckiemi, jakie 
przeprowadziła delegacja w Moskwie, na- 
suwały podejrzenie. 

Wymieniony członek delegacji pisze da- 
lej: „Kilku dygnitarzy sowieckich wyrazi- 
ło w ostrożnych słowach opinję, że odno: 
śnie do polskich jeńców wojennych popeł- 
niono. „wielki błąd”. Zrozumiałem jest, że 
tego rodzaju oświadczenia pozwoliły stra- 
sznym podejrzeniom przerodzić się w pew- 
ność, że stracono wszelką nadzieję ujrzenia 
znowu jeńców żywych, jak o tem świad- 
czą-następujące zdania: „Wielki błąd! mo- 


że wielki i krwawy błąd. Pragniemy, aby 


ten błąd sie nie powtórzył i aby bolszewi- 
cy go, o ile możności, naprawili — przez 
wyratowanie tych, których jeszcze: oszczę: 
dzono przed zgubą*. 

Jak już powiedziano, słowa te zostały na- 
pisane w dniu 30 stycznia, Moskwa na to 
niesłychane oskarżenie nie zabrała wogóle 
głosu. Okryła się milczeniem. 7 
trzy dni po doniesieniu o odkryciu zbrodni 
w Katyniu, oświadczył TASS, że ci polscy 
jeńcy wojenni zostali pozostawieni na ob- 
czarach, zajętych przez Niemców. 

Dlaczego nie powiedziano delegacji pol- 
skiej. że nie można nie wiedzieć o losie 
12.000, ponieważ niema się ich pod swoją 
kontrolą? To byłoby wystarczającą odpo- 
wiedzią na zapytania, stawiane nieustan- 
nie i natarczywie przez polskich emigraa- 


'4ów. Nie dano tej odpowiedzi, ponieważ i 


tak w bardzo krótkim czasie nastąpiło od- 
krycie „wielkiego błędu", mianowicie po- 
twornej zbrodni w Katyniu. 

Dlaczego izolowano szeregowych, 


jeńców polskich w Sowietach? 


Genewa, 25 kwietnia. Jak wiadomo, na 
skutek podejmowanych od przeszło dwóch 


at licznych interwencyj zarówno przez ko: 


polskiej emigracji, jak i inne czynniki, 
peparte autorytetem rządu angielskiego, 
pewna znaczna grupa szeregowych i pod- 
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Dopiero w 


1339 roku dostała się do niewoli bolszewic 
skiej została przed pewnym czasem zwol- 
niona z tem, że odda się do dyspozycji 


władz angielskich na t. zw. centralnym 
wschodzie. 

Szwajcarski dziennik „Gazette de Lou: 
zanne“ fakt ten łączy z zamordowaniem o- 
ficerów polskich w lasku pod Katymniem, 
komentując go w oryginalny sposób. 
Dziennik ten pisze, że szeregowych armji 
polskiej zwolniono i pozwolono im opuścić 
teren Unji Sowieckiej, stacjonując w cał- 
kowitej izolacji na terenie Centralnego 
Wschodu; znajdującego się, jak wiadomo, 
pod wladzą angielską. 

Uczyniono to w tym celu, aby uniemo- 
żliwić rozpowszechnianie wieści o faktach, 
których świadkami byli w okresie pobytu 
w obozach dla jeńców wojennych na tere- 


nie Związku Sowieckiego. (o sie tyczy 
traktowania jeńców przez. bolszewików, 
zwłaszcza Zaś jeńców-oficerów — pisze 


wspomniany dziennik szwajcarski — to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż an- 
gielski wywiad miał o tem jak najściślej- 
sze informacje. Reasumując te dane „Ga- 
zette de Liouzanne* zapytuje, co między im- 
nemi myśli o tem anglikański arcybiskup 
Canterbury. Rewelacje a Katyniu musiały 
go napewno poważnie zaskoczyć. 


Polski Czerwony Krzyż zwrócił się 
do Międzynar. Czerwonego Krzyża w Genewie. 


Kraków, 23 kwietnia. Centralny Wydział | stalić czas dokonania morderstwa około 
PCK wystosował do prezydenta międzyna: | miesięcy marca i kwietnia 1940 roku. 


rodowego Czerwonego Krzyża w Genewie 
pismo następującej treści: 

„W poczuciu obowiązku przyczynienia 
się w ramach istniejących możliwości do 
wyjaśnienia tragicznych wypadków smo- 
leńskich, Polski Czerwony: Krzyż ma ~ za- 
szczyt zakomunikować Panu treść sprawo- 
zdania. naszego generalnego sekretarza. 
Stojący na czele wydziału technicznego 
naszego biura informacyjnego, pan Skar- 
Żyński stwierdza co następuje: 

1) W pobliżu Smoleńska znajdują się pód 
miejscowością Katyń otwarte już częścio* 
wo groby masowe oficerów polskich. 

2) Na podstawie oględzin około 300 wy- 
dobytych dotąd zwłok można stwierdzić, że 
oficerowie zostali zamordowani strzałami 
w kark, przyczem- jednolity. wygląd ram 
wskazuje bezwątpienia na fachową robotę 
katowską. 

3) Czyn nie nosi cech mordu rabunko- 
wego, ponieważ pozostawiono przy trupach 
umundurowanie, obuwie, ordery wojskowe 
i większe sumy gotówkowe pieniędzy pol- 
skich. t 

4) Według znalezionych przy trupach pa- 
pierów, dokumentów i notatek, można u- 


5) Dotychczas ustalono nazwiska malej 
tylko ilości osób. 

6) Ażeby przyspieszyć identyfikację i re- 
jestrację zamordowanych, należałoby po- 
wieększyć delegację Polskiego Czerwonego 
Krzyża, która została wysłana do Smoleń- 
ska, o dalszych pięć do sześć osób. 

7) Praca naszej komisji technicznej może 
się rozwinąć i mieć miejsce tylko wspólnie 
w połączeniu z kompetentnemi instancja- 
mi miejscowemi armji niemieckiej. 

8) Ze strony tych władz wojskowych na- 
sza komisja techniczna doznała niezwykle 
uprzejmego przyjęcia i pełnego współdzia- 
łania. 

Uwzględniając fakty zawarte w niniej- 
szem sprawozdaniu oraz powołując się na 
artykuł czwarty statutu międzynarodowe- 
go wydziału Czerwonego Krzyża prosimy 
Pana, Szanowny Panie Prezydencie o roz: 
ważemie wszelkich kroków i zarządzeń 
przewidzianych w statucie międzynarodo- 
wego Wydziału i leżącego w jego kompe- 
tencji na podstawie umów międzynarodo- 
wych“. 

Pismo to podpisali jako prezes p. W. Ła- 
FAJ oraz jako dyrektor p. Dr. Gorczyń- 

L 


Skład komisji technicznej powołanej 
do życia przez PCK. i RGO. 


Wyniki prac komisji będą podawane do wiadomości publicznej. 
(tp) Kraków, 23 kwietnia. Jak się agencja „Te- | członkami, aby prace przyspieszyć i jak najprę- 


lepress* dowiaduje, z inicjatywy Polskiego Czer- 
wonego Krzyża oraz „Rady Głównej Opiekuńczej 
powołana została do życia komisja techniczna, 
która ma za zadanie prace przy odkopywaniu 
zbiorowych grobów w Katyniu oraz identyfikację 
pomordowanych przez boszewików oficerów pol- 
skich, Rząd Generalnego Gubernatorstwa wyra- 
ził w tym względzie swą zgodę. 

Komisja techniczna delegowała już pełnomoc- 
ników, którzy mają się zająć akcją odkrywania 
grobów na zbiorowym cmentarzu na Koziej Gó- 
rze. Bawiąca tam od kilku dni komisja została — 
jak już donosiliśmy — uzupełniona dalszymi 


dzej ukończyć. A 

Wyniki, jakie osiągnie wspomniana komisja, 
będą komunikowane za pośrednictwem komisji 
technicznej zarówno członkom rodzin pomordo- 
wanych ofiar bestjalstwa bolszewickiego, jak i 
prasie. Dzięki temu będzie można w czasie moż- 
liwie jak najszybszym ustalić identyczność ofiar, 
uwiadamiając równocześnie ich rodziny. 

W skład komisji technicznej wchodzą: 

a) Przedstawiciele Polskiego Czerwonego 
Krzyża: 

1) Wacław Lachner, przewodniczący Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Warszawie. 
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Ks. kanonik Jasiński odprawia modły nad 
grobem ofiar w lesie katyńskim. 


2) Hr. Skarżyński, generalny sekretarz Polskie- 
go Czerwonego Krzyża. 

3) Dr Szebesta, kierownik oddziału Polskiego 
Czerwonego Krzyża w Krakowie. 

b) Przedstawiciele Rady Głównej Opiekuńczej: 
1) Hr. Ronikier, przewodniczący Rady Głównej 
Opiekuńczej. 

2) Dyr, Seyfried. 2 
Wszelkie zapytaiia w sprawie osób mogących 
uchodzić za nie żyjące i ewentualnie znajdować 
się w zbiorowych grobach pod Smoleńskiem, na- 
leży kierować do placówek Polskiego Czerwone- 
go Krzyża, 


Zbrodniarze bolszewiccy przed 
sądem wojennym w Barcelonie. 


Madryt, 23 kwietnia. Przed sądem wojen- 
nym w Barcelonie odbył się proces prze- 
ciwko przewodniczącemu i dwom członkom 
czerwonego komitetu katalońskiego miasta 
Vich, z którego rozkazu w czasie wojny do- 
mowej zamordowano przeszło 500 niewin- 
nych mieszkańców. 

Wszyscy trzej oskarżeni Jose Donoch 
Gallar, Bartolome Roma Vasco i Jose Sgl- 
devilla Font oprócz morderstw -dopuścili 
się ponadto plądrowań, kradzieży i aresz- 
towań na wielku skalę. Trzeci z pośród 9- 
skarżonych był równocześnie przewodui- 
czącym młodzieży komunistycznej. Odnoś- 
nie do wszystkich oskarżonych postawiono 
wniosek o karę śmierci. 


Niemiecki atak powietrzny 
na Aberdeen. 


Berlin, 23 kwietnia. Ciężkie niemieckie sa- 
moloty bojowe zaatakowały w nocy na 
czwartek ważny port handlowy Aberdeen, 
położony na północno wschodnim wybrze- 
żu Szkocji. 

Samoloty niemieckie o zmroku po kilku- 
godzinnym locie ponad morzem Północnem 
dotarły nad Szkocję. Atak stanowił dla bry. 
tyiskiej organizacji obronnej zupełną nie- 
spodziankę. Po około 20 minutowem bom- 
bardowaniu doków zaopatrzeniowych i 
objektów portowych nad miastem widniały 
zdaleka widoczne pożary. Na półnoe od por- 
tu stanął w plomieniach wielki rezerwuar 
ropy. Wszystkie samoloty niemieckie po- 
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wróciły. y 


Brytyjski krążownik 
i sowieckie złoto na dnie morza. 


Lizbona, 23 kwietnia. Ładunek złota ze 
Związku Sowietów do Ameryki Północnej 
zatonął niedawno na Atlantyku wraz z 
krążownikiem brytyjskim. 

Według oświadczenia amerykańskiego 
ministra finansów Morgenthaua, złoto to 
powierzone przez Moskwę ze względów o0- 
strożności brytyjskiemu okrętowi wojenne- 
mu, było przeznaczone na zapłacenie do- 
staw materjałów wojennych. W dalszym 
ciągu zakomunikował Morgenthau, że za- 
ofiarował rządowi sowieckiemu poważną 
sumę w złocie dla wyrównania jego zobo- 
wiązań wobec Wallstreet, wzamian za przy- 
rzeczenie postarania się jaknajspieszniej © 
nową przesyłkę złota. 
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Czerwony bies atakuje kulturę, 


Wywiad z literatem Skiwskim na temat Katynia. 


Poza Wcznomi podanomi przez pracę 
szczegółami e ohydnym mordzie na ofice- 
rach polskich w Katyniu, najbardziej pie- 
kącem zagadnieniem było sformułowanie 
tła zbrodni i wydobycie na jaw psycholo- 
gicznego czynnika tych zbrodniarzy. Te 
właśnie momenty ujawnia poniżej zamie- 
szozony Í p. red. Kossa ze zna- 
mym Mteratem | eselstą Janem Emilem 
Skiwskim, który zyskał sobie poważne 
imię dzięki wnikiwym studjom literackim 
i społecznym, jak m. In. „Poza wieszczbiar- 
stwem i pedanterją". „Człowiek wśród po- 
tworów” i t. d. To, co mówi J. E. Skiwski, 
oddaje w niezwykle precyzyjny sposób 
istotę funkcjonowania czerwonej gilotyny, 


której ofiarami padli oficerowie polscy. 


|”  — Jakie, według pana, podstawy moralne 
łab prawne mogli mieć bolszewicy, w swem 
rozumienia, dła dokonania tego masowego 
mordu? Czy osławione tutaj pojęcie irracjo- 
nalizmu politycznego Kremla i działania ta- 
jemnych machin sowieckiej organizacji — mo- 
gą w tym wypadku wchodzić w grę? 


Bolszewików znam, rozpoczął Skiwski — 
byłem w Rosji w okresie, kiedy dokonywa- 
ła się komunistyczna uzja krwi. In- 
s.rumenty, któremi rozporządzają to 
przedewszystkiem kolosalne talenty pro- 
pagandowe. ; 

Tem się tłumaczy, że metodą „łapania na 
wędkę* udaje im się realizowanie rzeczy 
zuchwałych i bez precedensu. Nie wiem, w 
jakim kierunku pójdzie obecna motywacja 
Móakwy — wobec nadania temu upiornemu 
faktowi cech ważności przez zwrócenie nań 
oczu całego świata. 

Według mnie, tu nie chodziło o ujarzmie- 
nie buntu wśród polskich oficerów, ani o 
względy wyżywienia. Szło o coś bezwątpie- 
nia istotniejszego. Komunizm natknął się 
w osobach polskich oficerów na zagęszczo- 
ny liczebnie czynnik inteligencji. Ludzie ci, 
przystrojeni w mundury i rozumne spoj- 
rzenia ujawnili swoją łączność z kulturą 
i tradycją. Mało łączność. Oni w niej tkwili. 
Siatkówki oczu Połaków w przeciwieństwie 
do bezwładnego umysłowo masywu ludu 
sowieckiego — nosiły ślady i wspomnienią 
innego życia i innego człowieczeństwa. Te- 
go się z człowieka nie wydrze i nie zastą- 
pi sowiecką rzeczywistością. To możę tylko 
w ać kula. Reżim sowiecki zniszczył 
tych ludzi jako „wrogów ludu". 

Irracjonalizm, może ściślej 
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swem pytaniu, rozłożyć trzeba na.dwa ele- 


menty: przenikliwą i doskonałą żdolność: 


do konspiracji, dyspozycje do wstrzymania 
oddechu, lub kładzenie nieoczekiwanie fal- 
szywych akcentów — z jednej strony, z dru- 
giej zaś anonimowość funkcji, wyroku. Za- 
słoniecię form wykonawczyce usposabia 
do snucia obrazów i keztałtów z zakresu 
rysunku, paniki i lęku. 

— Jak pogodzić te dwie sprawy: Mord na 
polskich oficerach, jacy reprezentują -— jak 
Pan zauważył — czynnik „wrogów ludu“, 
z drugiej strony silnie akcentowane przez 
bolszewików usiłowania i manifestacje dla 
rozszerzenia idei pansławizmu oraz ciągłe po- 
wracający motyw swobody narodowej w U- 

p nji Sowieckiej? 


% AA 

*" Tetnieje tu tylko pogorńy brak związków 
logicznych. W rzeczywistości jest to jedna 
jeszcze z fikcyj pragmatycznych wojujące- 
go komunizmu. Wywłaszczenie narodowo- 
ści nie jest jawne lecz tajne. Istotę tego pro- 
cesu można zawrzeć w określeniu: „paupe- 
ryzowanie dusz“. Jednostce odbiera się co- 
raz zachłanniej składniki wewnętrzne. Dzie- 
je się to drogą ograniczenia praw i wzro* 
etu nędzy. Deformacja krajobrazu kultu- 
ralnego postępuje w kierunku wewnętrzne. 
zo standartu. Funkcje myślenia sprowadza 
się do reprodukcji haseł komunistycznych, 
a każdy objaw indywidualizmu jest kontr- 
rewolucją. Młodzież, oddana na łup tak 
wąskiej doktrynie, staje się fanatyczna i 
zaciekła. 

„ Do fanatyzmu ideologicznego prowadzą 
dwie drogi: jedna, kiedy na tle rozległego 
i głębokiego światopoglądu pojawia się 
elektryzująca koncepcja waloru. Wtedy 
jednostka czy odłam społeczeństwa dozna- 
je uczucia wyłączności pewnej i jedynej, 
ich zdaniem, sprawy. Taki fanatyzm jest 
twórczy. Wyposażony jest bowiem w per- 
epektywy. Fanatyzm sowiecki zaś jest 
funkcją rozkładu. Nie ma on głębokości ani 
szerokości. Jest obligiem bez pokrycia. 
Monetą okresu i wraz z jego przeminię- 
ciem runie. 

Tak „spreparowane* społeczeństwo jest 
narzędziem ostrem, ale i kruchem. Bolsze- 
wizm „opracowuje“ w ten sposób narody 
przez siebie podbite. : 

Wolność narodowa w ich poięgiy spro- 
wadza się do ru wolności. Polska w 
ich interpretacji miałaby być motłochem z 
szyldem „Polska“. Wielu ludzi ulega złu- 
dzeniu, że bolszewicy jeżeli przyjdą — 
zwrócą się przeciw burżuazji. Trzeba je- 
dnak mieć na uwadze to, że sowieckie wyo- 
brażenie Burżuazji jest inne, niż naszę. — 
Jest daleko szersze. bjmuje ono lwią 
część społeczeństwa PO i 

Stopień cywilizacji narodu sowieckiego 
za trudny w swojej szczupłości do okre 
lenia. Najbiedniejszy u nas robotnik jest 
jeszcze „burżujem”, wobec. tamtejszych wa- 

ków. Ta ustrojowa konsekracja nędzy 
st groźna. jak groźne być może obłąkanie 
nieszczęśliwego narodu. f 

Społeczna tendencja nędzy wytworzona 

przez inspirantów z pod znaku 


polityczna 
zagadkowość, o jakiej (wepomina..Poa w. 


stała się silniejsza od tendencji wyzwole- 
ria jednostkowego, od aspiracji do dosko 
nałości indywidualnej prawdy. 


— jakiemi drogami opanowują bolszewicy 
tak skuteczne refleksy społeczne? Kiedy ob- 
serwuję niemieckich lub polskich robotnie 
ków i wieśniaków — widzę ich zaostrzoną 
ciekawość wobec zjawisk socjalnych i dyspo= 
zycję do objektywnego i krytycznego myśle- 
nia. W jaki sposób Sowietom udało się zabić 
krytycyzm społeczny? 


Wiara w swoje dobre życie. System że- 
laznej obręczy opasał narody wchodzące w 
skład Rosji Sowieckiej. Izolacjonizm jest 


niemal absolutny. Ludzie sades, że tak mu- 
ei być, że jedynie u nich świat pracy ko- 
rzysta z wyjątkowych przywilejów i ndo- 
godnień. Odebrano tu możność porównań 
i zestawień. Jeżeli na tle ogłupienia i nę- 
dzy rząd sowiecki uczyni cokolwiek dla lu- 
du — przez amplifikacje — wpada on w ©: 
tuzjazm i jest zdolny do każdego czynu w 
obronie szczęśliwego status quo. Jak dale- 
ko posunięty jest ten system izolacjoniz- 
mu społeczeństwa sowieckiego, ilustruje 
fakt, że człowiek, który ośmieli się powie- 
dzieć, że był zagramieą — uważany jest za 
wroga ludu i szpiega. 

— Jdk to jest z żydostwem sowieckiem? 


SR 


wod 


Polska komisja Czerwonego Krzyża przy badaniu pozostałych po zamordowanych pamiątek. (Na 
lewo: ks. kam. Jasińskt). 


Kio u kogo jest tam gościem? Kto się lepiej 
cruje? Dlaczego infiltracja wpływów  żydow- 
skich miała tak silng przebieg na tamtym 
terenie? 


Zagadnienie szerokie. Nihilizm jest 
produktem mnie rosyjskim, U jego 
podstaw leży problem teologiczny. Powstał 
on na ortodoksji duszy rosyjskiej, jako jej 
konsekwencja i bunt zarazem. Z chwilą, 
kiedy nihilizm przybrał formę organizacji 
społecznej — został ukształtowamy jako 
bolszewizm. Jako taki był zjawiskiem na- 
rodowym, całkowicie rosyjskim,  wiążą- 
cym siły specyficzne rosyjskie. Był rewo- 
lucją bardzo chaotyczną i zanarchizowaną. 
Wkład Marksa (kapitał udziałowy) był 
obcym wkładem. Zaciążył on nad tolme- 
wizmem jako racjonalistyczna organizacja. 
Przesłanki rozumowe nadały bolszewizmo- 
wi rozmach i patos, podniosły go do ra 
doktryny i stworzyły twór „narodu wy- 
branego* — komunizm. Bolszewizm' za- 
wdzięcza żydostwu internacjonalistycezny 


rozmach. ź 

Naród rosyjski jest narodem  ekspery- 
mentatorów. Demoniczna ciekawość, ' jaka 
tkwi na dnie duszy tego narodu, stwotży- 
ła okoliczność i okazję, którą wykorzystia- 
li żydzi. Ustrój komunistyczny umiemuż- 
liwia antysemityzm — dlatego tam wie- 
mi musiało się żydostwo zaaklimatyzo- 
wać. 


— Czy nie uważa Pan, że mord ña połskiok 

oficerach mógł być dziełem jakiejś niezależ- 

nej grupy rozbestwionej? Czy istnieje moili- 

=, wykluczenia Kremla od iej potworuej 
cji? 


Nie. Wszystkie fakty i zeznania świad 
ków dowodzą niezbicie planowości tej akcji 
i jej wyrafinowania. Sprawa leży zresztą 
potencjonalnie w możliwościach  central- 


nych władz egzekutywy NKWD. ne 
myśli mordercze procesy partyjne i a- 
we „czystki", 

— Czy nie zauważył Pan, będąc maocrnym 


świadkiem odkopywania zwłok, identyftkach 
i wielu innych czynności w tym ponurym o- 
brzędzie prawdy jakiegokolwiek usiłowawa 
retuszu lub chęci demagogji? 


Nie. Sama technika identyfikacji oras 
inicjatywa wywodziła cię ze stron |- 
skich członków ekspedycji. Nie było Ba 
nych chwytów propagandowych. 
były zbyt wstrząsające, aby je można było 
jeszcze w sposób sztuczny ustalić, - 


Militaryzacja kol 


Ankara, 23 kwietnia. Na mocy 
dzenia Najwyższej Rady Związku [proj 
tów, wszystkie sowieckie linje kolejowe, 
jak Już pokrótce doniesiono, zostały z na- 
tychmiastową ważnością zmilitaryzowane. 

Wszyscy urzędnicy i robotnicy kolei że- 
laznych są odtąd traktowani jako praco- 
wnicy wojskowi i legają têmsamem så- 
dom wojskowym. arządzenie to stało się 
konieczne, celem umożliwienia bezbł 0 

rzeprowadzenia zadań wojennych i uni- 

iecia aktów sabotażu. 

u nieniu tego zarządzenia nad- 
mieniono, że pewna liczba robotników I u- 
rzędników kolel żelaznych wykazała brak 
dyscypliny i poczucia odpowiedzialności, 
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orams przyczyniła szkody w. y na kole- 
jach. Z tego powodu powstała konieczność 
poddania kolei dyscyplinie wojskowej. 
Md god ya robotnicy, winni przekro- 
e przeciwko dyscyplinie, będą przydzie- 
łani do karnych kompanij i wysyłani na 
front, o ile sąd wojenny nie o ie „SU- 
TOW Polieh pólnf yoli ranujo opł 

poinformowam: panu, - 
nja, że właściwe powody tego zarządzenia 
były głębszej natury. Narazie nio nie sły- 
chać, czy komisarz ludowy kolei żelaznyc. 
Łazarz no pozostaje nadal na 
swoim urzędzie, czy też będzie musiał u- 
sisii. na rzecz jakiejś osobistości woj- 

owej. 


„Plan Morgenthau'a''. 
Aljanci pod finansową kontrola Walistreet. 


Genewa, 23 kwietnia. Zarówno z amóry- 
kańskiej agencji informacyjnej „United 
Press", Jak i z brytyjskiego blura praso- 
wego Reutera nadchodzą tu doniesienia, z 
których należy wywnioskować, iż w 
zie allantów zanosi się na ważne wydarze- 
nia w dziedzinie ri Pij Ró rr o 

Chodzi tu mianowicie o pl „międzyna- 
rodowej stabilizacji walut“ na podstawie 
złotowej, wypracowany Dprzóż amerykań: 
skiego ministra finansów Morgenthau'a, i 
który — jak już w krótkości doniesiono — 
ma stać się przedmiotem konferencji aljan- 
tów. Konferencja ta została już wyznaćzo- 
ma, w międzyczasie jednak odroczono jej 
termin. Zasadniczym punktem planu 
stworzenie t. zw. „funduszu stabilizacyjne 
go“ w wysokości conajmniej 5 miijardów 
dolarów, który — i to Jest w nim najważ. 
niejsze — domaga się przymusowych wpłat 
w złocie przez tot pzecii + m ad rh 

rzygotowywanej reorganizacji walutowej, 

onieważ jednak dzisiaj większość państw, 
a wśród nich także i Anglja, — nie dyspo- 
nują niezbędnemi do tego celu ilości 
złota, będą ome zmuszone zaciągnąć Be 
wiednie pożyczki złotowe w Stamach Zje- 
dnoczonych. , j 

Wallstreet jednak jako monopolowy po- 
giadacz zapasów złota moónetarnego na 
świecie, może państwom prosząc o po» 
życzki w złocie dyktować warunki gospo- 
darcze, pod któremi mogłyby otrzymać 
złoto dla t zw. funduszu stabilizacyjnego, 

Aby z góry wykluczyć także możliwość 
uzyskania przez jakieś państwo ilośei zło- 
ta, niezbędnych dla funduszu stabilizacyj- 
'nego w innej drodze, jak np. za pośrednic- 
twem aktywnego bilansu handlowego i 
płatniczego, plan przewiduje międzynaro* 
dową kontrolę kursów, uniemożliwiającą 
jakiekolwiek ukształtowanie waluty dla 
aktywmiejszego _ sfinalizowania bilansu 
handlowego. Przeciwko takiej kontroli 


WD — ' kursów, o ile służyłaby ona rzeczywiście 


interesom gospodarki narodowej odnoś- 
nych tw nie byłoby nic do zarzuce- 
nia, gdyby ukształtowanie większości gło- 
sów i a uchwał w zarządzie fundu- 
eżu stabiliz nego nie było tak z góry 
obmyślane, iż Stany Zjednoczone otrzymu- 
ją w praktyce decydujący głos. 


Komisja St. Zjedn. przyznaje 
stratę 12 miljonów brt. wskutek 


akcji łodzi podwodnych. 


Sztokholm, 28 kwietnia. Według doniesie- 
nia biura Reutera z Waszyngtonu spocjal- 
nie powołana przez sonat do życia komisja 
badawcza dla zagadnień produkcji wojen- 
nej w Stanach Zjednoczonych podała do 
wiadomości, że w ciągu ostatniego roku u- 
legło zatopieniu około 12 miljonów brt. an- 
vrha o 

omunikując o wysokich stratach w 
tonażu, komisja dodała, że Stany Zjedno- 


ieckich. . 


czone i Wielka Brytanja łącznie nie zdołały 
budować w roku 1942 ani w przybliżeniu 


k wielkiej cyfry brt: Na poci j 
iak wiplkiei gir bets Na Pociogzepie R 
sów: łodzi podwodnych dodaje biuro Reute- 
ra w zakończeniu swej depeszy, iż można 
az z całem sowa, na możliwość 
skutecznego zwalczania niebezpieczeństw. 
łodzi podwodnych. pi 


Spadek produkcji przemysłu 
bawełnianego w Lancashire. 


Sztokholm, ietni ondyński 
„Daily Herald" kujo wyi k memo-. 
(maki E UM Daa STAŻ 

z e wyn 
ski przem kawotnieny zbliża się = 
chronnie do upadku. ! 

Memorjał oświadcza, że w ciągu osta- 


tnich 80-ta lat liczba zatrudnionych w. 
przemyśle bawełnian w cashire 
ła z 520.000 na 250.000 osób. Liczba 
warsztatów tkackich z 805.000 na poniżej 
450.000, zaś wrzecion z 61 miljonów na 
około 80 miljonów. Jeszcze gorzej przed- 


stawia się sprawa ego wieku ro- 
botników. Obecnie przeciętny wiek to- 
botników w przemyśle bawełnianym wy« 
nosi 48 lat. Świadczy to o ar. 
ezaniu się sytuacji u tiie 


ozogo,. 


„Niezwykłe milczenie“. 


Lizbona, 23 kwietnia. P . a 
Pb jA a dne 


Times Herel 
w związku z tem podkreśla, „depart 
ment stanu zachowuje w tej sprawie nie» 
zwykłe milczenie". ; 
Dzięnnik przypuszcza, iż fakt ten należy 
przypisać okoliczności ostatniej wizyty. 
Edena w Waszyngtonie, który miał zale- 
cić rządowi Stanów Zjednoczon aby 
zaniechał mieszania się do sowieck: 
akcji ekspansywnej, i aby w związku 
z tem nie dopuścił do publikowania ćhóć- 
by jednej litery, wiążącej sig ze sprawą 
sarzeżów niemieckich pòd adresem  bol- 


Zestrzelono 188 bombowców b 


rytyjskich |. 


w czasie nocnych ataków na Rzeszę w kwietniu 


Berlin, 23 kwietnia, Wkrótce po ciężkich 
kięskach, poz w czasie swych 
ataków na teren Rzeszy w nocy na 17 kwie- 
tnia | następnego dnia, lotnictwo brytyj- 
skie było zmuszone w y na środę za- 
rejestrować nową stratę kiikumo 
"a bombowców. 

óba Anglików dokonamia nalotu nad 
obszar Rzeszy tym razem od północy, na- 
tknęła się na silną akcję obronn podobnie 
ak już poprzednio na zachódzie i południu 
iemiec. Obok niemieckich myśliwców ope" 


rujących nocą, które zacięcie ścigały prze 
ciwnika, tym razem w tym wielkim sarge 
sie obronnym brały również wybitny udz 
baterja artylerji Pzemock j lotnictwa 
edług zestawień niemieckich, 188 przewa» 
żnie kilkumotorowych bombowców nie - 
wię ze swych ataków na Niemcy w eli 
gu kwietnia do swych baz macierzystyt 
Do tej straty licznych nowoczesnych ša- 
molotów doliczyć jeszcze należy szczególnie 
dotkliwy ubytek przeszło 1.300 ledzi perse- 
nalu latającego. 


3 


Rtiancka stralegja budowy okrętów. 
i A Angielski gr nema marynarki 


Genewa, 23 kwietnia. „Są one jeszcze 
wciąż naszem największem niebezpieczeń- 
“ — pisze kapitan Frank Shaw o 
„ Memieckich łodziach podwodnych na ła. 
mach londyńskiego pisma wieczornego „E- 
vening News“. 
Jakiegoś skutecznego środka przeciwko 
. lodziom podwodnym nie odkryto dotych- 
czas ani w Stanach Zjednoczonych, ani w 
Anglji. Wprawdzie wybudowano 200 kor- 
wet, jednak Niemcy skonstruowali silne 
„łodzie podwodne, zdolne do rozprawienia 
. się z temi korwetami nawet na powierzchni 
* morza. O 50 przestarzałych kontrtorpedow- 
“each z Ameryki, jakie w swoim czasie na- 
*byto dla ochrony konwojów, nikt już dzi- 
siaj nie wspomina w Anglji, ponieważ w 
*międzyczasie albo zostały zatopione, albo 
(zamęczyły się na śmierć". 
Maszyny okrętowe, liczące 25 lat, nie na- 
*"dają się już zupełnie do nowoczesnych wy- 
mogów. Natomiast admiralicja brytyjska 
>We. poczuciu własnego zadowolenia stoi 
«owciąż na stanowisku, że flota przecież za- 
„wsze w historji „wygrzebała się z klopo- 
stu“. Obecnie czyni się starania w kierunku 
„zaetąpienia straconych statków  handlo- 
„wych przez nowe jednostki. Akcja ta opar- 
„ba jest jednak na fałszywym . rachunku. 
O ile bowiem możliwem jest zastąpienie 
zatopionego statku nowym, to nie da się 
ytego zrobić z cennym ładunkiem, idącym 
ima dno wraz ze storpedowanym parowcem. 
*Pozatem wyładowany statek ma przecież 
‘wiekszą wartość, niż próżny, wychodzący 
świeżo z doków. Wobec tego niebezpieczeń- 
stwo nie stoi w miejscu, lecz wzrasta z 
każdym nowym dniem — kończy Frank 
1, Shaw. 


"Resztki 47-ej brygady angiełsko- 
'hindu$kiej w bezładnej ucieczce. 


Tokio, 23 kwietnia. Około 2000 ludzi wojsk 
„angło-hinduskich, stanowiących resztki 
+47-e] brygady, która pobitą została z po- 
ezątkiem miesiąca koło Dohbeig na pół- 
„wyspie Mayu, ponownie zostało zaatako- 
wanych przez Japończyków w dniu 11 i 14 
kwietnia, przyczem odrzuceni zostali dalej 
„na północ. : 
Pozostawili oni na placu boju przeszło 
zabitych, pewną ilość wozów pancer- 
;nych i dział oraz bardzo dużo materjału 
"wojennego innego rodzaju. i 
„Oddziały te znajdują się w bezładnej u- 
€ieczce. To, co pozostało jeszcze z dwuty- 
"ięcznej grupy, obecnie ucieka w zupeł- 
Dem rozprzężeniu małemi zespołami dro- 
RA nadbrzeżną w kierunku północnym. 


„Nowy sukces fińskich lotników. 

<! Helsinki, 28 kwietnia. Państwowa służba 
Hnformacyjna wydała następujący nadzwy- 
**zajny komunikat: 

r We środę rano nasze myśliwce natknęły 
się koło wyspy Seiskari ponownie na wiel- 
ką nieprzyjacielską formację lotniczą, zło- 
żoną z 35 samolotów. W gwałtownej walce 
powietrznej, jaka się przytem. wywiązała, 
zestrzelono 11 samolotów typu „Jak 1“, 
4 typu „Lagz 3“ i 4 typu „Lagg 5“, razem 
19 samolotów. Równocześnie fińskie samo- 
"loty bojowe koło Kotka strąciły z pośród 
trzech bombowców nieprzyjacielskich typu 
„Pe 1“ jedną maszyne. W ten sposób lotnic- 
two nieprzyjacielskie straciło na froncie 
fińskim w ciągu ostatnich 4-ch dni 46 sa- 
molotów. Z tego 43 zestrzeliły fińskie my- 
"8liwce, 8 zaś strąciła artylerja przeciw- 
łotnicza marynarki. Ponadto liczne maszy- 
ny nieprzyjacielskie uszkodzono. Ze środo- 
wej walki 2 samoloty fińskie nie powró- 
ciły do swych baz. 


Przedsięwzięcie zaczepne na lunelańskim ironcie 
zachodnim osiągnęło wylknięte cele. 


Berlin. 23 kwietnia. Naczelna komenda | cy miejsca postoju okrętów 
niemieckich sił zbrojnych donosi w dniu | gierskich i podczas ataku, 


dzisiejszym 22 kwietnia z głównej kwatery 
Fiihrera, co następuje: 

Na froncie wschodnim dzień miał prze- 
bieg naogół spokojny przy lokalnej dzia- 
łalności bojowej. Bolszewicy stracili wczo- 
| raj 77 samolotów, z czego 20 w walkach 
| powietrznych z myśliwcami fińskimi. Dwa 
niemieckie samoloty zaginęły. 
| Podczas ponownego wypadu lekkich jed- 

nostek niemieckiej floty wojennej prze- 

ciwko sowieckiej komunikacji zaopatrze- 
niowej wzdłuż wybrzeża kaukaskiego, za- 
topiono 3 nieprzyjacielskie statki zaopa- 

trzeniowe. a 

Na zachodnim odcinku frontu tunetań- 

skiego własne przedsięwzięcie zaczepne 0- 

siągnęło wytkniete cele. Nieprzyjaciel po- 

niés? ciężkie straty. Nie stwierdzono dotąd 
liczby zdobyczy i jeńców. Na froncie po- 
łudniowym rozbiły się również wczora 
wobec niewzruszonego oporu wojsk nie- 
mieckich i włoskich ataki nieprzyjacielskie, 
wspierane bardzo silnym ogniem artyle- 
ryjskim. Własne kontrafaki na rozmaitych 
punktach frontu przyniosły sukcesy. 

Lotnictwo zaatakowało skutecznie 


(Wałlowne walk. 
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w „porieen al- 
skierowanego 
na konwój nieprzyjacielski celnie ugodzi- 
ło Karigi pociskami większy frachto- 
wiec. 

Na wybrzeżu Kanału La Manche myśliw- 
cy niemieccy zestrzelili bez własnych strat 
8 samolotów brytyjskich, w tem 6 bom- 
howców. 

Formacja ciężkich niemieckich samolo- 
tów bojowych obrzuciła z nieznacznej wy- 
sokości w ciągu ub. nocy bombami roz- 
pryskowemi i zapalającemi port i rejon 
miasta Aberdeen. Podczas ataku, wykona- 
nego w dwóch falach, wyrządzono celnemi 
bombami poważne szkody w objektach, po- 
siadających doniosłe znaczenie wojskowe 
na terenie tego ważnego portu zaopatrze- 
niowego. 

Wszystkie samoloty powróciły do swych 


j | baz startowych. / 


Naskutek zarazortowanych dodatkowo 
zestrzałów przez jednostki niemieckiej ma- 
rynarki wojennej, straty nieprzyjaciela 
podczas jego ataku na Szczecin i Ro 
w nocy na 21 kwietnia zwiększyły się do 
38 bombowców łącznie. 


niej Tunetanfi 


Skuteczny nałot niemiecki na sowiecki punkt oparcia Poti. 


Z naczelnej kwatery Fiihrera, 23 kwiet- 
nia. Główna komenda niemieckich sił 
zbrojnych komunikuje: 


| 
| 


I 


siat samochodów, 
Szybkie niemieckie samoloty bojowe roz- 


biły w zniżonych zaskakujących lotach 


W dniu wczorajszym nie wydarzyły się skupiska przygotowane do akcji czołgów i 


na całym froncie wschodnim żadne waż- | 


niejsze działania bojowe. 

Lotnictwo przeprowadziło ubiegłej nocy 
silny atak na punkt oparcia floty sowiec- 
|kiej Poti nad wybrzeżem morza Czarnego. 

Na zachodnim froncie Tunetanji są w to- 
ku gwałtowne lokalne walki. 

W skutecznym ataku, o którym doniesio- 
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kolumny samochodowe nieprzyjaciela. 

Ataki nieprzyjacielskie przeprowadzone 
przeważającemi siłami na niemiecko-wło- 
skie pozycje na froncie południowej Tune- 
tanji, załamały się również wczoraj przy 
ciężkich stratach nieprzyjaciela. 

Samoloty sowieckie zrzuciły ubiegłej no- 
cy bezplanowo bomby kruszące na teren 


no 22 kwietnia wzięto kilkuset jeńców, zdo- wschodnich Prus. Dwa bombowce zostały 
byto lub zniszczono pięć bateryj i pięćdzie- | zestrzelone. 


Japonia zdaża zwycięsko do punktu 
kulminacyjnego wojny. 


Z przemówienia radjowego nowego japońskiego min. spr. zagran. 


Tokio, 23 kwietnia. Nowy minister spraw 
zagranicznych Mamoru  Szigemitsu o- 
świadczył we środę wieczór w przemówie- 
niu radjowem do narodu, w którem pod- 
kreślił ścisłą łączność pomiędzy Japonią i 
jej A. Niemcami i Wło- 
chami: 

„Japonja zdąża zwycięsko do punktu 

| kulminacyjnego wojny, nierozerwalnie 
| związana ze swymi sprzymierzeńcami 
| Niemcami i Włochami i w ścisłej współ- 
pracy z narodami Wschodniej Azji". Szi- 
gemitsu nadmienił, że jego nominacja na 
stanowisko ministra spraw zagranicznych 
nastąpiła w decydującym stadjum wojny, 
ponieważ wszystkie narody uczestniczące 
w wojnie mobilizują totalne siły. Wynik 
obecnej wojny zadecyduje nie tylko o losie 
Japonji, ale także o podniesieniu się lub 


| 


upadku Wschodniej Azji 
szłość. 

Minister w dalszym ciągu podkreślił, że 
bez względu na ogrom trudności, jakie pię- 
trzą się przed narodem japońskim, naród 
na froncie krajowym pod kierownictwem 
boskiej opieki cesarza musi pokonać te 
trudności z niezłomnem zdecydowaniem, 
torując tem samem drogę dla dalszego 
wzrostu narodu. 

„Walczymy dziś o prawo do bytu narodu 
japońskiego, .od którego zależy obrona i 
odbudowa Wielkiej Azji Wschodniej. Mu- 
simy zrealizowąć upragnioną oddawna ju- 
trzenkę ma terenie Azji Wschodniej, dopel- 
niając naszego przeznaczenia narodowego, 
czyli innemi słowy: postęp Azji Wscho- 
dniej jest przeznaczeniem, jakie dobrotli- 
we niebo wyznaczyło Japonji*. 


na całą przy- 
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Minister spraw zagranicznych wezwał lu- 
dność Japomji, która temsamem wzięła na 
siebie obowiązek stania się czynnikiem kie- 
rującym w Wielkiej Azji Wschodniej, aby 
zjednoczyła się ściśle z narodami rożnye 
krajów Azji Wschodniej i wytężyla wszel- 
kie siły dla pozyskania zaufania i posza- 
nowania tych narodów. 

Już w Chinach można zaobserwować te- 
go ńowego ducha polityki japońskiej, a 
przy organizowaniu strefy dobrobytu mu- 
simy służyć różnym narodom, i krajom 
Azji Wschodniej jako siła stabilizująca w 
Nowej Azji. Jeżeli Japonja w oparciu o ta- 
kie zasady bedzie zdążała ku swemu celo- 
wi, mianowicie szerżeniu sprawiedliwość! 
w całym świecie po uzyskaniu. zjednocze- 
nia, wówczas nie żywię najmniejszych wąt- 
pliwości, że zwycięstwo w obecnej wojnie 
będzie tak, jakby. uzyskane. 


Włoski komunikat wojenny. ` 


Rzym, 23 kwietnia. Włoski komunikat 
wojenny z czwartku 22 kwietnia brzmi ma- 
stępująco: CRE 

Główna kwatera sił zbrojnych podaje do 
wiadomości: í 

Na południowym froncie tunetańskim 
powstrzymano również*wczoraj zacięte po- 
nowne ataki nieprzyjacielskie, wspierane 
przez przeważający ogień artyleryjski, dzię- 
ki zażartemu oporowi i wyprśbowanemu 
męstwu naszych wojsk. Podczas niezwykla 
zaciętej obrony jednego wysuniętego od- 
cinka naszych pozycyj odznaczył się szcze- 
gólnie pierwszy bataljon 66 pułku piechoty 
„Trieste“, który pod dowództwem kpt. 
Marjo Politi ze Sulmony zadał bardzo wy- 
sokie straty nacierającym formacjom no- 
wozelandzkim. k 

Ciężkie samoloty bojowe zaatakował 
centra zaopatrzeniowe na zapleczu frontu. 
Myśliwcy zestrzelili 4 samoloty nieprzyja- 
cielskie, a baterja artylerji przeciwlotni- 
BR zniszczyła 2 aparaty. ' 

W udałym ataku nocnym nasze samolo- 
ty dotarły do zbiorników ropy w Trypoli- 
sie w Syrji, które obrzucono bombami. 


Rzym, 23 kwietnia. Włoski komunikat 
wojenny z piątku brzmi następująco: 

Główna kwatera włoskich sił zbrojnych 
komunikuje: 

Nieprzyjacielski nacisk na południowym 
odcinku frontu tunetańskiego zwiększył się 
wczoraj, czemu nasze jednostki rwzeciwsta- 
kre się w powtarzających się kontrata- 
kach. 

Wśród naszych jednostek zasługuje dy- 
wizja „Pistoja“ znajdująca się pod dowódz- 
twem generała Falugi, na specjalne wyróż- 
mienie: piechota tejże dywizji wstrzymywa- 
ła: z niewzruszonym oporem powtarzające 
się ataki przeważających sił brytyjskich. 
Również na odcinku zachodnim, na który 
nieprzyjaciel rozszerzył swoją ofensywę, 
toczą się gwałtowne walki. : 

W walkach powietrznych zestrzeliły nie- 
mieckie myśliwce sześć samolotów, poza- 
tem zniszczyły nasze myśliwce, które mia- 
ły za zadanie ochraniać konwój powietrzny, 
cztery Spitfires. Nieprzyjacielskie samolo- 
ty przedsięwzięły nalot na Syrakuzy, przy- 
czem zostały zabite trzy osoby cywilne i 
trzynaście rannych., Szkody są nieznacznie. 
Zrzucono bomby również na Carloforte, Ca- 
gliari oraz na okolicę Catanzaro i Raguzy, 
przyczem zabite zostały cztery osoby, a 14 
poranionych. Baterje obrony przeciwłotni- 
czej. zestrzeliły dwa samoloty. Jeden spadł 
ma wschód od Syrakuz płonąc, drugi spadł 
w okolicy Pozzallo do morza. 

EPLL smocza Z M w KLIK KOK OAZA 

Nowomianowany sekretarz partji, minister Car- 
lo Sforza, złożył we środę przysięgę wierności na 
ręce króla i cesarza. Następnie złożył on wieniec 
pod pomnikiem poległych. bry 
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Q winie i niewinności klimati. 
Jeśli zapytamy „człowieka z ulicy“, co on 
właściwie rozumie pod nazwą „klimat“, to 
można iść o zakład sto przeciw jednemu, że 
majpierw pocznie on mówić prawie wyłącz- 
nie o ciepłocie. I istotnie, przez długi czas 
hołdowała wiedza temu pojęciu, podnoszące 
element klimatu w postaci rocznych prze- 
ciętnych ciepłot („Izotermów*) do rzeko- 
mej charakterystyki klimatu. O ile nie 
chcemy teraz w tem miejscu już zgóry u- 
niknąć nieporozumienia, to należy wziąć 
pod rozwagę, że obok każdorazowej cie- 
płoty należy uważać za również ważne 
opady atmosferyczne w swych licznych for- 
mach i.czasowych następstwach, jak nie- 
mniej także siłę i kierunek wiatru, świa- 
tlo słoneczne, mgłę i elektryczność w po- 
wietrzu. Im ostatecznie wyżej wspinamy 
się po drabinie świata organicznego, aż 
zetkniemy się z człowiekiem i jego dziełem, 
widoczniejszym staje się fakt, że róż- 
nice klimatu, nawet w bardzo nieznacznem 
odchyleniu, mogą wpłynąć na nasze życie. 
ajbogatszy zbiór pszenicy nie jest up. 
zależny w czasie jej okresu wegetacyjnego 
od szczególnie wysokiej przeciętnej ciepło- 
ile raczej jest uwarunkowany od obti- 
ci opadów w pewnym ustalonym termi- 
nie przed kwitnięciem i od słonecznych dni 
podczas dojrzewania. Z drugiej zaś strony 
okazują się czynniki klimatyczne podrzęd- 
nego nawet znaczenia jako wrogowie rol- 
hika, jak tego dowodzi szron, jako szkod- 
mik kwiecia owocowego i winnej latorośli, 
a:nawet w wyżynnych krajach bpodzwrotni- 
jest brak szronów w tamtejszym 
acie ważnym czynnikiem, szczególnie 

a uprawy kawy. 
<=Zapewne klimat jako zjawisko przyrody 
nie wie nic © „winie ani o braku winy“. — 
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Ograniczając więc nasz widnokrąg myślo- 
wy tylko do ciała i duszy człowieka i do 
jego najistotniejszych spraw, to wnet musi 
wpaść w oko bacznemu obserwatorowi, że 
poza jawnemi i bezwątpienia bezpośrednie- 
mi wpływami pozostaje jeszcze w tyle całe 
mmóstwo pośrednich skutków klimatu. — 
Znamiennem jest to, na co. wskazuje Fr. 
Ratzel, twórea geografji człowieka, że „za- 
leżność człowieka od klimatu nie jest tylko 
procesem, wyciskającym swe piętno z po- 
mocą biernych duchów i ciał, ile waczej 
rozwojem przy pomocy klimatu, a nawet 
przeciw nieniu, przyczem pozostawia on 
zawsze swe ślady na zewnątrz, nie do- 
świadczywszy sam na sobie jakichkolwiek 
zmian“. Do tego dołączają się decydujące 
okoliczności czasowo historycznej natury: 
nie na wszystkich stopniach swego rozwo- 
ju jest jakiś naród w równym stopniu za- 
leżny od klimatycznych wpływów, z postę- 
pem zaś cywilizacji wzrasta ochrona prze- 
ciw tym wpływom i taksamo dzieje się z 
narodem, jak długo on nim jeszcze nie jest, 
jak to widać na narodzie amerykańskim, 
że klimat jego kraju „jest punktem, w któ- 
rym skupiają się wszystkie zagadmienia 
jego przyszłości". 

Za zjawisko klimatu, pociągające za $0- 
ba następstwa pośredniej natury, powin- 
niśmy i to uważać, że zdobycie władzy w 
cieplejszych okolicach jakiegoś kraju przez 
mieszkańców z zimniejszych okolic wystę- 
puje prawie jako zjawisko ogólne skutkiem 
swej częstotliwości: pomyślmy tylko o roli 
Prus w Niemczech, Francji północnej w 
odniesieniu do Francji południowej, o pod- 
biciu Chińczyków przez szczep Mandschu, 
albo o plemionach Zulusów, prących na- 
przód z umiarkowanej południowej Afry- 
ki ku Afryce podzwrotnikowej, albo w na- 
szych czasach o zwycięskim marszu Japoń- 
czyków ku równikówi, We wszystkich tych 
i wielu podobnych wypadkach rozchodzi 
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się o energje ludów zimniejszego klimatu, 
które ponadto są w stanie przyswoić 
sobie cywilizację, stworzoną przez mie- 
szkańców południowych krajów — ni- 
gdy zaś przeciwnie! Często więc odgrywa- 
ją, jak się powiedziało przykładowo, ma- 
ło nawet znaczące różnice klimatyczne bar- 
dzo często decydującą rolę. Nikt więc nie 
zechce uczynić odpowiedzialnym stanu cie- 
płoty i pogody, tak bardzo podobnego mie- 
dzy północą a południem za wytworzenie 
blondynów na południu, a brunetów na 
północy. Są to więc różnice klimatu, któ- 
re dzielą Niemca południowego od północ- 
nego, Francuza południowego od północne- 
go, Włocha południowego od północnego. 
Podobnie i my, mówiąc z Ratzem „nie 
będziemy zbyt skłonni do tego sądu, abyś- 
my chcieli każdą różnice pomiędzy północ- 
nemi i południowemi plemionami przypi- 
sywać natychmiast klimatowi* i dlatego 
będziemy mówili tylko w sensie przeno- 
śnym o „słonecznej“ naturze Niemca połud- 
niowego i o „zamglonym* smutku Niemca 
północnego, To, co można w tym ostatnim 
wypadku istotnie bez jakiegokolwiek za- 
rzutu stwierdzić, jest to jedynie wpływ 
klimatu na sposób życia i pracy, który na- 
wet przy małej różnicy przeciętnej ciepło- 
ty rocznej przybiera najrozmaitsze formy; 
do tego dołącza się jako dostatecznie udo. 
wodniony pewnik, to wyższa miara wysił- 
ku pracy, wymagana od narodów północ- 
nych i idące z nią ręka w rękę wytworze- 
nie osobowości pełnych siły, kierujących 
się więcej rozumem, niż fantazją. 

Klimat jako kozioł ofiarny! Nie powin- 
niśmy naszego rozważania nad tym tema. 
tem zamknąć bez dobitnego podkreślenia, 
Że wiedza jeszcze dzisiaj nie może w żaden 
sposób nawet przejściowo, podać różnicy 
między pośredniemi a nawet bezpośrednie- 
mi skutkami klimatu. Nadto są jeszcze 


ważne odnośne zagadnienia, które jeszcze żynnego. 


obecnie są same w sobie pelne sprzeczno= 
ści. Jest to np. taki wypadek w odniesie- 
niu do całkowitego obszaru strefy . pod- 
zwrotnikowej, a szczególnie ze względu na 
praktyczną stronę tak ważnego pytania, 
odnoszącego się do możliwości osadnietwa 
przez ' Europejczyków. 

L znowu należało tu już zgóry uczynić 
różnicę między takiemi wymaganiami, któ- 
reby przetrwały całe pokolenia, a między 
takiemi, które wchodzą w rachubę w od- 
niesieniu do życia. jednostki. A nawet tā- 
kie zagadnienie. opracowane rzeczowo po 
raz pierwszy przy końcu stulecia przez 
Mossa, Zuntza i innych, a dotyczące klima- 
tu wyżynnego w znaczeniu fizjologicznem, 
pozostaje jeszcze do dnia dzisiejszego da- 
lekkiem od tego, aby je można było uważać 
za dostatecznie znane. Nie można rzeczo- 
wo na takie pytanie odpowiedzieć, jaką 
rolę odgrywa rzadkie powietrze w oddzia- 
lywaniu klimatu na ciało i duszę. Podczas 
gdy obniżka ciśnienia powietrza o 30 do'50 
milimetrów powoduje u natur wrażliwych 
niezaprzeczoną oznakę przygnębienia du- 
chowego, to odpowiednio zaś zmniejszone 
ciśnienie powietrza przy wchodzeniu: na 
wyżynę o wysokości zaledwie 500 metrów 
ponad poziom morza nastraja (o _ ile 
wogóle dochodzi do naszej świadomości!) 
podniecajaco, a zarazem pogodnie. A. cho- 
ciaż. badania eksperymentalne były zaled- 
wie w stanie ten fakt, pełen sprzeczności, 
wytłumaczyć, to śmiemy wraz z dr Helpa- 
chem jednak tyle jako pewnik stwierdzić, 
że przy zmianie powietrza i wzniesienia 
nie okazuje.się w żadnym wypadku „lżej- 
sze powietrze* jako czynnik oddziaływu- 
jący. Rozumie się więc, że nie brak i takich 
głosów, któreby chciały zupeł 
niki uczynić odpowiedzialnemi za ten róż- 
norodny stan duchowy przy zmianie po» 
wietrza, względnie ciśnienia powietrza wYa 


Wincenty Majcher 


nie inne czyn- 


Odwieczna ideologja 


Jeśli święta Wielkiej Nocy posiadają dla 
u charakter wyraźnie religijny, to 
w równej mierze odnosi się myśl prze- 
wodnia tych świąt do wszystkich innych 
dziedzin życia. Ideologja Zmartwychwsta- 
mia może, a nawet powinna zainteresować 
nietylko wierzących chrześcijan lub t. zw: 
„praktykujących“, lecz nawet ludzi nie 
wierzących, ale posiadających dostatecznie 
wyostrzony zmysł obserwacyjny, pozwala- 
jący im zastanowić się nad odwiecznenii 
prawdami, które nieraz przez codzienne 
powtarzanie się, mogą dla płytkich umy- 
słów zatracić swój głęboki sens. 


Możemy się spodziewać, że w olbrzymim” 

osmosie wszystko ma swoją może drobną, 
ale określoną rolę do odegrania i że my, 

robńi, nieznaczni ludzie, również żyjemy 
po to, aby wypełnić pewne zadania. 


Wychodząc z tego założenia możemy już 
z pewnym Pp nec pomyśleć o wielkim 
misterjum Zmartwychwstania. Już tysiac 
lat temu zwrócili na nie ludzie uwagę, to 
też poza chrześcijańską koncepcją rezu- 
ipi spotykamy również u Buddystów 
myśl o wędrówce dusz, czyli ciągłem 
zmatrwychwstawania ducha, ale zarazem i 
ciała, i to samo spotkamy w różnych for- 
mach w innych religiach. Ciekawem jest, 
że bodaj żaden dogmat religijny nie spoty- 
ka tyle odpowiedników w świecie czysto 
ycznym, co właśnie omawiany przez nas. 
opla wody padająca na ziemię w postaci 
'dósżćzu czy rosy czy też śniegu albo szronu, 
"przechodzi przez różne fazy przemian 
ziiieńia postać, ciężar gatunkowy, kolor 
ale pozostaje ciągle sobą i nigdy nie gi- 
nie. Żelazne zapasy natury pozostają cią- 
"gle te same: jak to już stwierdzono nanko- 
"wo, żadna energja w wszechświecie nie gi- 
> przechodzi tylko przez ciagłe przemia- 
AA 


=- |` Nawet pozostając na płaszczyźnie czysto 
.  'materjalnej musimy logicznie przyznać, 

. © ż6.również energja ludzka wytworzona 
* przez miljardy żyjących i zmarłych istot 
~ "zachować musi'swoją wartość i siłę, pomi- 
"i mó pozornego znikania. Zagadnienie to 

wogóle tak niepokojące i trudne do rozwią- 
zania, przybiera w czasie wojny jeszcze 
` bardziej niepokojących cech, skoro nieraz 
óbusżczamy ręce zniechęceni zniszczeniem 

„ dorobku własnego i dorobku szeregu gene- 
0 BAGJi. 

„Kwiaty na ruinach“ — oto myślowy, a 
do pównego stopnia optyczny skrót calego 
«. tego rozumowania, używamy nieraz, a nà- 
„© wet nadużywany w literaturze czy teź w 

n E SEA rozmowach. Mimo swej, banal- 
"s Pośćci jednak oddaje on wierniė istotę spra; 
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+ Wy: nad zapądnięteini w, ziemie stolitami: 
„x starożytnych państw, nad_bogatomi, tal | 
dami, Które następnie Pożarte” zostały” 


jb Je piaski i dziką wegetację, po wiekach, 
dd y zapomniano już o tem, co było na: 
„tych miejecach, znów wyrastają kwiaty, 
„ znów zielenią się łąki i szumią odwieczne 
|. lasy, Widocznie zniszczone miasta użyźni- 

ły glebę, na której znowu wykwta nowe ży- 
| «ie. To krążenie sił, to ciągłe odradzanie 
„/ «ię i zmartwychwstanie jest jedną z naj- 
« większych zagadek życia wogóle i życia 


+4 
'<. 'ezłowieka w szczególności. 


, Punktem wyjścia działalności ludzkiej 
$ W optymizm. Bez niego człowiek byłby 
, bbzduszną kukłą. o optymizm wy- 
" "qikający z wiary w patrzność, z przeko- 
`= mania, że mimo wszystkie krzyże, jakie zno- 
-7 simy; istnieje Najwyższa Siła, kierująca 
+ wiszystkiemi wypadkami daje nam moc do 
ye jścią przez wiele ciężkich chwil. 
„I dzisiaj kiedy znowu w świątyniach u- 
© słyszymy radosne dzwony, bijące na pa- 
", miątkę Zmartwychwstania Pańskiego, u- 


LOT 


 Lukrowane baby. 


R Każde święta stanowią 


A gab a : 
CSR 


PEA 


R dla pań domu rodzaj 
ŻA egżaminu. 

rs Przychodzą mniej lub 
NP więcej życzliwi goście, 


różne ciocie, babcie, ku- 
zynki, cała plejada ko'e- 
żąnek, a każda patrzy u- 
ważnie i gdy tylko do- 
strzeże jakieś malutkie 
ZYTA niedociągnięcie — wnet 
+, wyolbrzymia to do fantastycznych rozmiarów. 
Jeszcze mężczyźni nie zwracają naogół zbyt wiel- 
„klej uwagi na takie rzeczy, jak babka z zakalcem, 
w» czy mało słodkie ciasteczka. Im wystarczy po- 
w. kazna: kolekcja butelek, stojących na stole, a o 
„+ ręszcie wcale nie myślą. 
»* a14le' „komisję egzaminacyjną"* tworzą wyłącz- 
i mievpanie..One fachowem okiem patrzą badawczo 
A fa kawałek makowca, czy babki, one próbują, 
«8 ety ciasto jest przesłodzone, czy niedosłodzone, 
~; cone wreszcie wydają wyrok ną niefortunną go- 


pt 


ug i 


4 
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"+. Raźda pani domu wie doskonale, kto może 
jej zaszkodzić, kto oczerni ją przed innemi pa: 
niami i stara się taką „życzliwą“ osobę zjednać 
„sobie za dodatkowych porcyj słodkiego 
ciasta i jeszcze słodszych uśmiechów. Jest spe- 
-+ gjalna kategorja pań, o słudziutkim uśmiechu. ` 
życzliwem spojrzeniu, subtelnem, przeczulonem 
©, sumieniu, a o... zakałcowatem sercu. Taka będzie 
+ wszystko chwalić, będzie opowiadać wesołe hi-. 
. - gtoryjski, panią domu pocałuje czule w czoło lub 
| > ótrze się o policzek, aż wreszcie przy pożegnaniu 
» ażópnie, topiąc w interlokutorce bazyliszkowe 
| 1» Wwpojrzenie: EEO 
dł | — Wiesz, co kochanie? Do tego ciasta ze ses. 
© teni dałaś zadużo sacharyny i stanowczo nie po-* 
` winnaś używać namiastki jajka... Ale to nic! Je: 
No" M3::5% — 


twierdźmy się w tem przekonaniu i w tej 
pewności, żę również rany zadane przez tę 
wojnę zasklepią się, a wyrwy przez nią pô- 
czynione znowu się wypełnią, 

Możemy żywić nadzieję, że straszne ofia- 
ry, jakie wszyscy obecnie ponosimy, nie są 
bynajmniej daremne: jeśli nie wyjdą na 
korzyść nam samiym, to korzystać będą z 
nich generacje przyszłe, które kontynuo- 
wać będą budowę kultury i stanowić będą 


| jedno z niezliczonych ogniw w pochodzie 
człowieka ku lepszemu jutru. 

Gdy rozdzwonią się świątynie pańskie, 
gdy w eterze rozśpiewają się głosy zwia- 
stujące, Alleluja, nowa nadzieja i nowe si- 
ły wstąpią w masze dusze. Zaponinijmy 0 
przeszłości, aby myśleć o przyszłych 
dniach i przekonamy się, że z Bożą pomocą 
zyskamy spokój ducha i dojdziemy do po- 
stawionych sobie celów. 


Cicha noc kwietniowa miała się ku końcowi. 


Ledwo szarzeć poczęło w oknie pod niskim pu- 


łapem, kiedy pan Biernat podniósł się z łoża, za- 


palił stoczek woskowy w żelaznym świeczniku i 
odziewać się począł, pośpiewując z cicha antyfo- 


nę. Poczem podszedł ku wnęce, usiadł na bocznej 


ławce i okno kwadratowe, pęcherzem obciągnięte, 


otworzył. 
Chłód poranny owiał mu twarz. Pan Biernat 


oparł się plecyma o Ścianę wnęki, palcami objął 


brzeg ławy — i znieruchomiały patrzył. 
Przed nim gdzieś daleko niebo zachmurzone 


ledwo się zaczęło odrywać od ciemnej ziemi. — 


Władała jeszcze noc i światło rodziło się powoli. 
Na chwilę pan Biernat zatrzymał swe twarde 
ź pod brwi nawisłych spojrzenie na ciemnym 
kształcie bojnicy, której rozkraczony spód obej- 
mował bramę wjazdową. Następnie przeniósł je 
na przeciwległe, zalesione wzgórze i zaczązł z wy- 
razem zasępionej troski wpatrywać się w maja- 
czące na grzbiecie wzgórza wieże pobliskiego kc- 
ścioła. 

Wstał wreszcie, odsunął zasuwę od drzwi, prze- 
szedł drugą izbę, pełną rogów turzych, łosich i 
jelenich, przeszedł długą, obszerną sień, - idącą 
prawie przez całe domostwo i pociągnąwszy za- 
worę, znalazł się na dziedzińcu, gdzie doń zaraz 
psy nocne przypadły ze skowytem. W milczeniu 
obszedł dokoła cały dwór zbudowany mocno 
z- grubych bierwion sosnowych i położony na 
szczycie pagórka tak, że gdy od tyłu wejście było 
prosto z dziedzińca, to boki i przód budowy spo- 
czywały na skale spadającej pionowo w dół. Wy- 
Soki ostrokół otaczał ten mały, drewniany zame- 
czek wraz z jego zabudowaniami, dziedzińcem i 
ogrodem. 

Wyszedłszy na górną część dziedzińca, usiadł 
pan Biernat na okrągłej ławie pod dębem koło 
dworca i zapatrzył się w okolicę. Psy pokładły 
mu się u stóp. 

„, Gromaqdki „ludzi pójąwiać...się. jęły. tymczasem 
RK kad i są wt łasńch, 
któremi.„porosłe było całę..przeciwiegłe: wzgdrze. 


‘| Jela t z dworca wychodzić: tzeladź pana”Bierna- 


ta — kobiety, dziewki, pachoły. Pozostało kilku 
zaledwie chłopów uwijających się koło stajni i za- 
jętych doglądaniem koni, które prowadzono do 
poju. i; 

W tejże chwili ogień jutrzni rozpostarł się sze- 
rzej po niebie i pozapalały się obłoki niby dwo- 
rzanie ubrani w czerwień i czekający zjawienia 
się swego władyki, — Ludzie zaś rozprószeni po 
dróżkach i ścieżkach ściągnęli się w stronę góru- 
jącego na niedalekiem wzgórzu kościoła — okoli- 
ca znów opustoszała. Pan Biernat wstał, skiero- 
wał się ku bramie, przez małą furtę w niej wy- 
szedł na pochyły pomost nad rowem obiegającym 
ostrokół i spojrzał na górną część drzwi nabija- 
nych wielkiemi jak pięść ćwiekami, W desce dę- 
bowej bramy tkwiła strzała... 

Wiedział pan Biernat co to znaczy. Pociągnął 
oczyma po drodze biegnącej od dworca na dno 
wąwóżu — a tymczasem doleciały go głosy dzwo- 
nów bijących z wielką mocą z odległych wieżyc. 
Zasłuchał się rycerz w te głosy... I tak został nie- 


steś jeszcze młoda i dużo wody w Wiśle upłynie, 
zanim nauczysz się dobrze piec.. 

Pod przemiłą gosposią ugną się nogi. 

Jakto?! Przecież sama własnoręcznie przygo- 
towywała ciasto, sama wbijała siedem jajek i 
wsypywała cukier, a taki babsztyl będzie ją po- 
sądzał o to, że do ciasta daje sacharynę! 

Tak... tak.. Nie zna jeszcze pani tych „lukro- 
wanych bab", złośliwych wiedźm, psujących naj- 
pogodniejszy nastrój Świąteczny. Nie wie pani, 
do czego są zdolne takie jędze zazdrosne i chy- 
tre... 

Gdyby pani miała więcej wyrobiony zmysł spo- 
strzegawczy, gdyby przyjrzała się uważnie tym 
ciociom czy kuzynkom, odrazu rzuciłyby się w 
oczy charakterystyczne cechy takich „miłych* 
pań. 

A więc „lukier“. 

Dla pani istnieje tylko jeden rodzaj lukru. Ten 
właśnie, którym polewa się ciemnobrązowe, pięk- 
nie wypieczone babki. O innym gatunku napewno 
pani nigdy ie słyszała. 

A jednak jestl 

Proszę się przyjrzeć uważnie siedzącej vis-a-vis 
pani. Twarz jej blada, jak fasada świeżo odma. 
lowanego domu, nosi na sobie grubą warstwę 
„lukru*, Jest to mieszanina jakiegoś kremu z 
pudrem,  zakrywająca wprawdzie wszystkie 
zmarszczki, ale równocześnie upodabniająca całe 
oblicze do upiornej maski z greckiej: tragedji. 
Niesamowicie odcinają się na tem trupio bladen 
tle czerwono-krwiste usta. Jeśli się pani chce 
przekonać, czy dana osoba należy do towarzystwa 
„lukrowanych bab“, to wystarczy obserwować 
przez chwilę grę jej twarzy, Gdy słowom tej pani 
towarzyszy  „sacharynowy* uśmieszek, a w 
oczach czają się złośliwe ogniki, może być pani 
pewną, że ma u siebie na przyjęciu taką właśnie 
„życzliwą" osobę. `; © 
„ „Jak, się. bronić przed tego rodzaju babami?! 


| Przecież. nie można «wyrzucić jej poprostu za 


drzwi, albo „przemocą wpychać jej do ust pisanki 
razem ze skorupą! r 


>Nie.. Jest inny sposób, który jednak wymaga. 


TEM 


ruchomy czas jakiś ogarnięty przez siłę, która 
jakby na arkan wzięła jego szyję i ciągnąć jęła 
za sobą. Poczęła mu broda drgać, a przez wargi 
suche przeszedł skurcz i białe zęby odsłonił. Wy- 
ciągnął szyję, oczy utkwił w wieżach górujących 
nad lasem i objętych teraz ogniem .słońca, które 
wychyliło się z pod ziemi i zakipiało jarzącem 
złotem na niebie. Tak postawszy chwilę ż gore- 


ku świątyni Pańskiej w dniu Chrystusowego 
Zmartwychwstania. 

Szedł, modląc się z cicha i z ulgą wielką w 
duszy. Od roku to prawie, bo od chwili, gdy w 
zwadzie półprzytomny, rozwalił czekanem głowę 
swego sąsiada, nie mógł pan Biernat bez niebez- 
pieczeństwa utraty życia wychylić się ze swega 
dworca. Młody syn zabitego krążył jak jasirząb 
dookoła razem z całą gromadą członków wolnego 
kmiecego rodu, szukając i wyczekując chwili 
zemsty; wyrastał na każdym gościńcu, na każdej 
zapadłej ścieżce, jawił się nagle przewidziany i 
nieprzewidziany, łaknąc starcia, którego rycerz 
Biernat unikał, 

I tak zamknięty od roku w drewnianym swoim 
kasztelu, ledwie wychylić się z niego mogąc na 
bliską jeno odległość, liczył pan Biernat na czas, 
układy i na umniejszenie zawziętości. Ale ta za- 
wziętość w młodem sercu syna jakby rosła, każ- 
dy dzień czynił ją więcej srogą i zapiekłą. © po- 
mstę wołał ojcowy grób i własna krzywda palą- 
ca. Ta pomsta była mu teraz doradcą i powier- 
nikiem, najmilszą myślą, stojącą już rano u jego 
łoża i oddającą mu wieczorem pocałunek senny. 
Bez tej zemsty własne życie wydało mu się spla- 
mione, cieniem hańby okryte — i ziemia cała za 
ciasną, by młóc na niej żyć razem z krzywdzicie- 
lem krwi jego. Myśl jego cała pochłonęła w so- 
bie krew rozlaną i owinęła się koło serca, ści- 
skając je aż do bólu. 

Odrzucił Wsżetkie wkłady, okupy; Zebrał dru- 
żynę, z. ludzi młodych, krewniaków, na których 
nieraz zaciężyła była żelazna ręka' rycerza, gars 
nąca pod siebie ziemię na swą wolę i deptał na- 
około dworca, śledząc dniem i nocą i niepokojąc 
rycerza, sam czy z gromadą, choć ludzi jego nie 
tykał, ani szukał pomsty na osiedlu. Nawet mi- 
łośnik nie szukał tak miłości swojej, jak on czu- 
wał wokoło obejścia rycerza, dając o sobie znać 
jawnie czy po znakach, które oczom zabójey mó- 
wiły bez przerwy: jestem, jestem! Te znaki przy- 
krzejsze były po prawdzie panu Biernatowi, niż 
sama postać młodego Gwalberta. Zdało się, że je 
kreśli sama pomsta nieubłagana swoją ręką. 

Już rok blisko takiego więzienia we wła: 
domu przemijał, kiedy dzwony Wielkiejnocy za- 
wołały na pana Biernata. Nie wiedział dobrze ry- 
cerz, co nim tak przemożnie zawładnęło — ale 
jakby z jakimś gniewem przeciwko sobie ruszył 
naprzód beż broni, bez pocztu, w pokutniczej po- 
korze — krzyż z męką Pańską w kościele od 
roku nieoglądany objąć pod nogi i ucałować 
i w tym uścisku ulżyć obciążonej duszy. 

Kiedy go lasy ogarnęły, ną ścieżce zaszytej po- 
między gałęzie rozłożystych jodeł, było mu tak, 


dużej dozy cierpliwości i zupełnego opanowania 
nerwów. Prócz tego musi się zawezwać do lo- 
jalnej współpracy przynajmniej dwie trzecie 
znajdujących. się na przyjęciu gości, aby cały 
plan się udał. i í 

Stosuje się tak zwany „bojkot towarzyski“, 
polegający na tem, że taką „lukrowaną babę“ 
ignoruje się zupełnie przy stole. Panią domu, po- 
dającą smaczne kawałki ciasta, wyręcza jeden 
ze „spiskowców“, podchodząc do poszczególnych 
gości i częstując wszystkich z wyjątkiem bojko- 
lowanej osoby. Ta ostatnia, jeśli nie dostała je- 
szcze ataku apoplektycznego, może się upomnieć 
(po takich babsztylach można się przecież spo- 
dziewać najbardziej nietaktownych wystąpień) 
o swoją porcję. Wówczas należy gremjalnie wy- 
buchnąć serdecznym śmiechem i powiedzieć sze- 
reg naprędce zaimprowizowanych dowcipów na 
ten temat. Polecenia godne są tak zwane „kara- 
waniarskie kawały*, które mogą wywołać dosko- 
nały efekt, zwłaszcza gdy „lukrowana baba“ cier* 
pi na wadę serca. 

Co jednak należy robić w wypadku, kiedy zło- 
śliwa istota okaże się nieczułą na dwuznaczne 
aluzje, dotyczące jej osoby? Kiedy udaje, że nie 
rozumie ostrych docinków gości i nic sobie nie 
robi z bojkotu?... 

W takich momentach należy złożyć inicjaty- 
wę wyłącznie w ręce pani domu, która wiedziona 
nieomylnym instynktem znajdzie wyjście z tej 
niemiłej sytuacji. 

Pamiętam, jak podczas jednego przyjęcia przed 
paru łaty, gdy w gronie gości znajdowała się rów- 
nież „łukrowana baba”, której mimo tysiąca naj. 
rozmaitszych zabiegów nie można było się pø- 
zbyć, zrozpaczona pani domu rzekła wkońcu na- 
wpół z płaczem, zwracając się w stronę babsztyla: 

— Czy pani ma choć odrobinę serca?! Czy nie 
widzi pańi, jak my się tutaj wszyscy krępujemy 
przez panią?! Tak się cieszyłam na to przyjęcie, 
myślałam, że będę mogła swobodnie porożma- 
wiać z moimi gościami, a teraz wszystko prze- 
padło... 

„Lukrowana baba“ zaczerwieniła się nagle, a 


iw twarz przeciwnika, skupił się cały 


jącą twarzą, zdjął czapkę z głowy i nie oglądając 
się za siebie, ruszył z mostu w dół, kierując się 


„żowanego niechaj się stanie 


„skiej „zgromadzony, 


jak gdyby na tej dróżce osypanćj zwiędłem 
wem, zaznawał za każdym krokiem corar 

ulgi i spokoju. Szedł na szyderstweo: ludzkie i po- 
niewierkę, na wstyd ęczu, co dawniej w strachu 
bladły przed nim, kiedy zaszedł komu dzogę i 
spojrzał spojrzeniem małych, czerwono-czatnych 


źrenic, podobnych do ślepiów dzika. go 
wstecz duma oszalała, ponosząc koń splošno- 
ny, ale już coś mocniejszego nią pchało go 


naprzód, niosło wezbraną falą, coś, eo pan. Bier- 
nat rozeznał w sobię jako upragnioną radwść. 
Przedzierał się teraz do niej rycerz pokułnik, 
wszystko zostawiwszy za sobą, aż waszą ad 
skraju boru, ujrzał przez ostatnie drzew į 
wów gałęzie polanę, ukośnem światłem zarania 
oświetloną i bielejące na jej krańcu ściany ko- 
ścielnego gmachu. 

krzyspieszył kroku z poczuciem wiemmie- 
rzonej — kiedy tuż przed nim krze- 
wy gąszczu, błysnął z nich gniady łeb — 
i młody Gwalbert wyprostowany w  strzemionach, 
stanął o kiłka kroków przed rycerzem, krzycząc: 

— Tuś mi zbójuł Morderco mego rodzica! Tym. 


razem nie ujdziesz mojej rękit 
Wyszarpnął z za pasa toporek i wpatrzony 
do skoku. 
A rycerz Biernat przykłęknął, pochylił głowę 
przed młodzieńcem i odpowiedział: 
ścić w imię 


— Zabijl... Możesz mi ale 
Ukrzyżowanego, który dzić wskrzesił Sam Siebhe — 


przepuść tedy bracie, aby i tobie przepuaszezóne 
było w Dzień Sądu... 

I przeszła chwila milczenia bez ruchu, Jak 
gdyby i drzewa leśne zasłuchały się w te słowa 
i zastygły w oczekiwaniu... 


Młody Gwalbert znieruchomiał. upre- 
gniony znikał gdzieś, » wał się jak mara, 
a na jego miejscu wyras toś inny, y 
straszliwiej daleko, niedosiągalny w swej miłó 


snej pokorze. 

Pan Biernat podniósł twarz i spojrzał na 
dzieńca.. Oczy ich spotkały się — a jakńć 
niewidzialna ujęła w swe ręce ich promienie i 
związała węzłem pojednania. Ten Trzeci sianął 
między nimi... 

Przestraszył się młody Gwalbert 
wnej odmiany... Zdarł konia wstecz, krzy- 
wdy zapiekła na nowo. Alić w tej chwili w ciszy 
rannej dołeciała zdala pieśń śpiewana tu- 
my ludzi, obchodzących kościół do! w 
świętnym pochodzie.  Trąciła swem skrzydłem 
serce młode. e 

Młodzieniec zeskoczył z konia, podszedł do ry- 
cerza klęczącego, położył mu rękę na ramienia 
i odezwał się w te słowa: 

— Pokój z tobą, panie Biernacie. W imię Ukezę- 

jako żądasz. Odpusz- 

czam tobie z całej duszy i niecham wszelkiej ura- 
zy na wieki — amen. 

To rzekłszy, pochylił się ku klęczącemu i pė- 
całował go w policzek. 


— — 


Rożstąpił się szeroko naród w świątyni Pań- 


ciół A oni dłoń złożywszy w dłoni: Szt Bradt 


nawy w rozradowaniu, a lica: niieli 
ślonej powagi. Kiedy zaś doszli 
wstępu do prezbiterjum wyrastał z 
ścielnej krucyfiks cokolwiek nad 
wzniesiony, przykląkł rycerz Biernat 
cią Ukrzyżowanego i ucałował jego stopy, à 
tem bok zraniony. ; 
To samo uczynił młody 

podniósłs v się z kolan, zbliżył 
rany w boku Zbawiciela, Chrystus 
ramię od krzyża i objąwszy nią 
szyję — ucałował go. 


Redakcja i Administracja ` 
„Nowego Czasu“ 
życzą wszystkim Czytelnikom" 
„WESOŁYCH ŚWIĄT". 
po chwili wstała z krzesła | wyszła a pokoje, 
syknąwszy: 4 


— To skandali! Szczyt bezczelności! ` 

A goście dopiero wtedy zaczęli się doskońśie 
bawić, 

Innym razem jedna z moich znajomych, pań 
Basia, nie mogąc w żaden sposób mrm tb - na. 
trętnej zazdrośnicy, zawołała w pewnej chwili w 
figlarnym uśmiechem: M 

— Och, jaka szkoda, że pani już odehodel.. 
Tak nam było miło... No, ale trudno. Na 
ma pani jeszcze szereg znajomych osób, 
wypadałoby dzisiaj złożyć wiżytę. Nie 
jemy więc... 

„Lukrowana baba“ nie miała za- 
miaru odchodzić, nawet jej to przes myśl mię 
przeszło, ale po tych słowach nie wypadało jej 
nie innego uczynić, jak tylko pożegnać się. 

Wszyscy odetchnęli z ulgą, gdy za sekutnieę 


zamknęły się drzwi. 
Któryś z Czytelników mógłby mi póstawić sę: 
rzut, że zapominam o naszej [zhp ów z 
ścinności i podaję sposóby na merr gg deres 
rzucenie za drzwi osób, składających ąteczne 
wizyty. 

Broń mię Boże od takich myśli! 

Gość wnosi w nasze progi radość | 
winniśmy więc należycie go przyjąć I 
nio poczęstować, czem chata bogata. 

Ale równocześnie musimy strzec się, aby po. 
między naszych przyjaciół nie wślizgnął się 
w owczej skórze, który potem B_ 
przed innemi. Musimy starać się o to, sby 
spędzić jaknajprzyjemniej pośród naszych 
bliższych i najbardziej nam oddanyć 
ciół. Musi panować wesoły nastrój, a 
na i kostyczna oschłość. 

Dlatego przeprowadźmy już naprzód słaranńę 
selekcję i zaprośmy te osoby, które są nam nes 
pazia Atna ia EE? fadówi j 

„lukrowane [U tem frzeniię 
sacharynowo-słodkim uśmiesżku 1 skkolozwaśkoł 
sercu wypędźmy od siebie na cztery wiatry! | 
i HAWI ; 


i 
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Kącik szachowy. 


Nr. 17. (26). 
# (Dr. K.) Kraków, 23 kwietnia. 


Szachiści a pory roku. 


Że wiosna wkoło rozkwita, 
O to szachista nie pyta: 
Siedzi pod dachem, 

Gra w szachy! 

Noc letnia w pełni krasy, 
Kocie, miłosne hałasy,» 
Ale szachiści przy stole 
Jeszcze się ciągle mozolą. 


Rz "z 


W jesieni liść opada, 
Poranek wstaje blady... 
Szachistów to nie wzrusza, 
Nadał swe kopje kruszą. 
Świat cały lśni się i bieli 
W śnieżnej pościeli, 

Ale szachiści pod dachem 
Nie porzucają szachów. 


Partja Nr. 52. 

Białe: Żołnierz N.  Ozarne: dr Breithaupt 
rosegrana ostatnio w jednym ze szpitali. 
Hiszpańska. 

7. Ga4—b3 Sc6*d4! 

8. c2—<c3 Sd4Xf8+ 


W. gol €7-—05 
2. Sg1—13 Sbi—6 


3. Gf1—bb d7—d6 9. g2Xf3 Gg4—h3 
4. 0—0 Gc8—g4 10. Hd1—d5? Hd8—£6!! 
` b. g2—d4 a7—a6 11. Hd5Xa8'+ Ke8—e7 
ia © Gb5—a4 b7—b5 Białe poddały. 
me „ Osłabiona pozycja króla prowadzi zazwyczaj: 
, do przegrane, 
, Partja Nr. 53. 
Ilość nie decyduje. 
W końcówce, jaką poniżej zamieszczamy, Białe 
pwyciężają, ale jak? 
Rozwiązanie podamy w następnym kąciku sza- 
Qiie showym. 
Partja Nr. 54. 
rozegrana ostatnio w jednym ze szpitali 
w Liebenzell. 
Białe: X. Czarne; Y. 
1. d2—d4 d7—d5 9. Wdi—d2 He3—elt 
2. e2—e4 d5Xe4 10. Sc3—d1 HeiXfi 
3 Sbl—c3 Sg8—f6 11. Sg1—f3! Hf1Xh1 
4.12—f3 e4>f3 12. Sf3—e5 Gg4—f5 


5. Hd1Xf3 Hd8Xd4? 
6. Gcl—e3 Hd4—e5 
7.0-0-0 Gc8—g4? 

8. Hf3Xb7! He5Xe3+ 

Z powyższej partji wynika, że w szachach wy- 
grywa nie ten, który ma więcej figur, lecz ten, 
kto potrafi lepiej dysponować swemi figurami. — 
Czarny, nie troszcząc się o końcowy wynik, użył 
swego hetmana do zdobycia całego szeregu bia- 
łych figur. ze szkodą dla rozwoju swej partji. 
Biały natomiast dzięki umiejętnemu rowadze- 
niu hetmana do walki i ofiarności przechylił szalę 
zwycięstwa na swoją stronę. 

* 


13. Se5—c61 Gf5—d7 
14. Hb7—c8* 11 Gd7*c8 
15. Wd2—d8++* 


Rozwiązanie zagadki z nru: 16 (25). 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że zadanie 
to możnaby rozwiązać na wiele różnych sposo- 
bów. Jeżeli przyjmiemy, że którykolwiek z czar- 
nych — niezabezpieczonych pionów jest białym 
królem ukrywającym się, to w każdym wypadku 
można go w jednym ruchu zamatować. Jeżeli np. 
Ka7 — tò następuje $c8—bót+, lub Kh7 — Shb 
— f6tr*. 

Jednak w żadnego z tych pionków biały król 
nie mógł „przemienić się“, ponieważ niema drogi, 


> którąby on — król mógł dane pole osiągnąć. Wy- 


nika z tego, że jedynie pion e7 może być białym 
„królem, który mógł tu dostać się przez pole f6. 
Mat nastąpić może przez Gf4—d6! r 


, Odpowiedzi Rerakeji, 


P. I. K. — Kraków Potwierdzamy z podziękowe- 


Przyspieszać zwózkę towarów. 


Kraków, 28 kwietnia. Grupa Gospodarczo-Ko- 
munikacyjna dla Spedytorstwa i Składowania, jak 
również Grupa Gospodarcza Ruchu Drogowego 
w Izbie Centralnej komunikuje: 

Ruch towarów powinien odbywać się w tempie 
przyspieszonem i oszczędnem. Dotyczy to wśzel- 
kich środków transporiowych oraz bez wyjątku 
wszystkieh zainteresowanych. Załadowanie i wy- 
ładowanie wagonów kolejowych, statków żeglugi 
śródlądowej oraz samochodów ciężarowych, uży- 
wanych do ruchu dalekobieżnego, odbywać 
powinno w czasie jak najkrótszym. 

Także środki komunikacyjne, załatwiające od- 
biór i dostawę towarów, załatwiać należy ko- 
niecznie natychmiast. Spedytorzy oraz przedsię- 
biorcy zwózki towarów wyzyskiwać powinni 
wszelkie swe siły robocze tak dalece, jak tylko 
to jest możliwe. Dla gospodarki załadowczej, dla 
wszystkich nadawców i odbiorców powstaje stąd 
zobowiązanie, aby starali się ograniczać do mini- 


Dziś Wielka Sobota 
SUSER Jutro: N. ea 
24 , 
Dzić obowiązuje zaciem- 
Sobota nienie od 5. do 5.00 


Zniesienie ograniczenia 
urzęd. przesyłek pocztowych. 
Kraków, 23 kwietnia. Niemiecka Poczta Wscho- 
du podaje do wiadomości, że przejściowe ogra- 
niczenie urzędowych przesyłek pocztowych mię- 
dzy Gen. Gub, a Ukrainą do wagi 100 g zostaje 
zniesione z natychmiastową mocą obowiązującą. 

Z uwzględnieniem przepisów celnych i dewizo- 
wych przyjmuje więc poczta znów następujące 
służbowe przesyłki pocztowe: s 

Kartki pocztowe zwykłe i polecone, zwykłe i 
polecone listy do wagi 1000 g, druki, papiery 
handłowe, próby towarów i przesyłki mieszane 
do wagi 500 g, listy wartościowe z podaniem war- 
tości do 6000 zł, przesyłki ze zwrotnem poświad- 
czeniem. f 

Zarządzenie to nie dotyczy przesyłek prywat- 
nych, Aż do da!szego zarządzenia przyjmuje pocz- 
ta jako przesyłki prywatne pomiędzy Gen. Gub. 
i Ukrainą jedynie kartki pocztowe. 


Praca P. K. Op. — Kielce. 


Kraków, 23 kwietnia. P. K. Op. na Kiel- 
co-powiat uruchomił w ubległym miesiącu 
cztery punkty dożywiania, a mianowicie: 
w Mora w Zagnańsku, Ostrowie, 
oraz w Woli Morawickiej. W sumie więc 
czynnych było ogółem 26 pl togo ro- 
dzaju. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
o ile w lutym wydano globalnie około 50 
tysięcy posiłków, to w marcu liczba obia- 
dów powiększyła się niemal dwukrotnie. 

Pod opieką komitetu znajdowało się w 
okresie sprawozdawczym ponad 10.000 osób, 
z czego najwieksza liczba podopiecznych 
przypada na Skarżysko, Chęciny, Bliżyn 
i Suchedniów. Akcją rozdawnictwa odzie- 
ży objęto 59 podopiecznych oraz udzielono 
59 osobom zapomóg gotówkowych. 

Otrzymane swego czasu od Międzynaro- 
dowego Czerwonego Krzyża lekarstwa 
i gero oddano do aptek w Kieleach 
i Skarżysku. Placówki te wydają w razie 
potrzeby lekarstwa tylko na receptę leka- 
rza komitetu, 


„Śmigust** zwyczajem ludowym 
w Kielecczyźnie. 


Kielce, 23 kwietnia. „Śmigust”*, to świ 
parobków, pastuchów, dzi i wogóle 
młodzieży wiejskiej, Po Wielkim Poście 
minęły pełne smutku I żałoby dni Wiel- 
kiego Tygodnia — więc uciechy I zabawy 
nie brak w tym dniu od samego rana, 

Przy studniach na wsi gwałt, harmider, 
walki, ucieczki, gonitwy, śmiechy i gnie- 
wy. Bo to różnie bywa: raz się komuś do- 
stanie, drugi raz coś się komuś odda. Tylko 
rozweselone twarze, rozburzone poetę 4 
parobków, czerwone od szamotań lica bro- 
niących się dziewcząt, świadczą 0 rozpę- 
taniu żywiołowej wesołości i uciechy! 

Silniejsi parobczaki nie darują żadnej 
dziewczynie i oblewają je wodą, jedne 
krzyczą, bronią się i gniewają, inne, już 


Oczywiście potrwa to jakiś czas. Na przyszłość pto- 
simy oznaczać ciąwi tak, jak w „Kąciku szachowym”, 
gdyż system Pama utrudnia orjentację. 

P. A. Michałowski — Częstochowa. Żądame „Kai 
aiki ezachowe* przesyłamy Panu równotześnie póoztą, 
prosząc © równowartość w znaczkach pocztowych 
Oò do wykonania stempli kanoznkowych do diagre- 
mów, powinieó Pan zwrócić się wprost do rytow- 
nika, gdyż my ami nie posiadamy takich, ani też 
nie zajmujemy się takiemi sprawami. 

P. B. Nieznaj — Zaleszczyki. List Pański, adre- 
sowany do Administracji „I. K. P.*, został nam 
doręczony, wobec czego odpowiadamy na Pańskie 
pytania. Dokładne prawidła gry znajdzie Pan w na- 
szym „Kąciku eząchowym* Nr. 2 s ub. roku. Nu- 
meru tego nie możemy jednak już Panv wysłać, po- 
nieważ jest wyczerpany Możliwe, że udałoby się 
Panu otrzymać prawidła gry szachowej, zamieszczo- 
ne w jednym z „Kącików szachowych“ w. Dzienniku 
Radomskim Należy zwrócić się z zapytaniem do Re- 
dakcji tegoż dziennika, Radom, Reichestraese 40, 
załączając znaczek na odpowiedź. Ze względu na 
wielką ilość zapytań co do prawideł gry. postaramy 
wię w najbliższym czasie jeszcze raz zamieścić je w 


mie odbiór listu. Nadesłany materjal wykorzystamy. | naszym „Kąciku”, y 


mum wszelkie okresy wyczekiwania dla zainie- 
resowanych stron. Pod żadnym warunkiem nie 
można tego tolerować, żeby załadowanie i wy- 
ładowanie wozów przeciągało się nieraz przez 
szereg godzin. i 

Przesyłki, przeznaczone do odbioru, powinny 
być szybko przygotowane, a przesyłki dostarczo- 
ne natychmiast muszą być odbierane. W interesie 
szybkiego załatwiania pojazdów należy udrielić 
wszelkiej pomocy kierowcom samochodów cięża- 
rowych oraz woźnicom, czynnym w spedytorstwie 
lokalnem i to zarówno przy czynności odbiora 
towarów ze składnię handłowych, jak i również 
odwrotnie, przy rozwożeniu i odnoszeniu tówa- 
rów. Towary do wywózki należy wydawać nie 
inaczej, jak tylko z ubikacyj parterowych tub 
suterenowych. Dbać należy równieź o to, aby 
odbiór i dowózka towarów odbywać się mogły 
także w czasie przerw w pracy, jak również i w 
późnych godzinach popołudniowych. 


do nitki zmoczone, zrezygnowane, przes 
dzą z defensywy w ofensywę i chlustają 
wodą na prześladowców. Nie uetępują w 
tej „zabawie“ paro om i male emyki. 
ich pełno przy studni gromadzkiej. 
Każdy z nich uzbrojony jest w butelkę lu 
inne naczynie, & N iej w drewnianą 
sawit wlasnej roboty. Vak gp eair 
i slabsi czają się za węgła mii w 
przykopach, a gdy zbliży się którakolwiek 
dziewczyna wymierzają w nią strumień 
wody. Dla uniknięcia później nie wesołych 
następstw smyk zmyka do domu. 


Centrala wylęgu kurcząt 
w Jędrzejowie. 


(Zet) Zgodnie z zarządzeniem Izby Rolniczej w Re- 
domiu, w Jędrzejowie została uruchomiona Ces- 
tmóala wylęgu kuroząt na większą skale, 

W ehszernych, widnych, a przedowszystkiem ery- 
stych dwóch pokojach ustewiene trzy aparaty-wylę- 
garnie, z których na razie czynna jest jedna wylę- 
garnia na 4000 kurcząt. Pozostałe na 800 i 600 kur- 
cząt zostaną uruchomione w najbliższym czasie. 
Sprowadzony z Niemiec aparat olektryczny de wy- 
lęgu łunkcjonuje znakomicie. Pierwsze wylęgi od- 
byly się w ja en w obecności Kreielandwirta 
i agronoma powistowego. 

Powiatowa imstrwktorka hodowli drobiu chętnie 
udsielą nam informacyj, dotyczących pierwszego wy- 
lęgu i o całej akcji pierwszej tego rodzaju w po- 
wiecie jędrzejowskim. 


pod 
zdrowotności hodowli drobiu gospodarstw, położe. 
nych na terenie gminy Wodzisław, Nagłowies, Na- 
warzyce, Jasionka I Raków, Jaj od przygodnych go- 
spodyń nie przyjmujemy z uwagi na panującą oóbe- 
enie w powiecie epidemję choleryny wśród drobiu. 
Co do procesu wylęgowego, to jaja po pięciu dniach 
"wyjmowane są z aparatu wylęgowego i prześwietla- 
me, przyczem niezapłodnione jaja mogą być jeszcze 
użyte. Następna kontrola jaj odbywa się w 17 dniach, 
a w 20—21 dniu następuje okres wylęgu. Nie potrze- 
ba dodawać, że temperatura zarówno w aparacie 


wylęgowym (ogrzewanym elektrycznie), jak i w po-| chni 


koju musi być stale jednakowa i odpowiednia, 
— Co się robi z taką masą kurcząt wylęgłą w jed- 


nym Rz czasie 1 

— Tak zwane jednodniówki zabierane są odrazu de 
majątków i gospodarstw mniejszych (jak wiadomo, 
kurczę po wylęgu w ciągu 36 godżin nie otrzymuje 
pożywienia). Pozatem zorganizowane są dwie stacje 
wychowu kuroząt. 

— zy są jakie ograniczenia co do rasy kurt 

— Tak jest, w naszej wylęgummi — objaśnia p. in- 
struktorka — przyjmowane są jaja tylko rasy Zie- 
iononóżek jako najnośniejsze i najlepsze do chowu 
w nasżych warunkach. Trzeba jednak dodać, że nio- 
zależnie od uruchomienie w niedługim czasie w na- 
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i dwie sżopy. Wszystkie budynki dy, 
K + 


przyczem spaliła się krowa, dwa 

zboże i narzędzia gospodarcze. 

mieszkaniu spaliło się urządzenie f 

i garderoby, bielizny, obawia itp. 
czasie akcji ratunko fo 


tkliwemu poparzeniu żona Snota, l i 
sława. Straty poszkodowany Smok ie 
na przeszło 30.00 złotych. i 
Od palących się zabudowań 
„AR sąsiednie zabudowania dmiery 
ła, której spalił się dom R *lny, 
urządzenie domowe, oraz stodoła wraż że 


zibożem. i 
Ogień budowaniach Smoka powstał 
po półaccy 3 nieustalonej dotychorae Przy- 


RAL Kresy również gminy 


w zinach rannych vecht À 

w zabudowaniach Mikolaja Bodeka P 
stwą ru padł dom mieszkalny, obora 
i stodoła. Następnie uległy spalenia do- 
szczętnie narzędzia rolnicze, 10 metrów 
ziemniaków oraz 2 prosięta i cielę. Straty 
DRY. oblicza na przeszło 
otych. ; RENE: 
Pożar powstał wskutek nad zk 
palenia w piecu chlebowym miena a 
Konstiukóji przewodu kominowego. Ą 


Bandyci w młynach i na piebanfi. 
(Zet) Kilku uzbrojonych bandytów doko- 
nało napadów rabunkowych w i 
gal Bochepiea na w jela młyna e 
rzejów), Stefana Lagierskiego. Powiat: 
gnieciu do mieszkania bandyci 


40.000 złotych. W rezultacie %r8- 


wydania Se 


bowali 342 zł. garderobę, buty i 
chenków chleba. ŻORA KC 
Inna banda napadła również na mi 
nie młynarza w osadzie młyńskiej 
ca, gminy łogoszcz, Władysława 
Szklarzyńskiego, rabując 5.000 zł. kótów= 
ką, garderobe i różne przedmioty ogólnej 
wartości około 15.00 zł. | i a 
W Węgleszynie (również powiat: Jęd 
jów) kilku sprawców wtargnęło na piot 
nje, gdzie zrabowali proboszczowi, ks, Jé- 
Ciepielakowi 2}. 2566 gotówką. Pio- 
niądze te stanowiły własność parafji. |. 


(Z) O ZGŁASZANIE ZLIKWIDOWA- 
NYCH SKLEPÓW. Z uwagi ie pobiefanie 


(aeUAi T dwóch tów składek ozlonkowskich ( w. 
A arkit SaaS Ao AMAD i CEV AA, w a ną Gospodarki Przem oss į Ruchu, ił 
Tap Ernai „Zadziozowie, korzy L deshe wiatowa wą tg ca w „pory areg 
: u aparń na ezt! o 
jaj. Nadto uruchomione zostaną stacje wychowa kur- Z ztoweśń. podali do wiadomo- 
Poom nayoh mokai, (specjalne, piecyki | foj Grupie Powiatowej o zlikwidowaniu 
ce pod Jądrzejowem oś asa ai sklepu, względnie zamknieoin, Przez wyko: 

— Osy przy nadmiernej ilości wylęgu przewiduje | nanie tego obowiązku uniknie się ` 
się sprzedaż kurcząt do innych powiatówt wypadków, jak płacenia sk czlónkow= 
Psi Z om p zwy ria tj. | skiej za cały rok od przedsiębioretwa, vea 
jedrzejowski i przyłączony powiat Soki. re np. zamknięte zostało w ubiogtyna 
Obecnie przewidziany jest w centrali wylęg około| bez zwrócenia karty p ówó-podąt« 
960 kureząt tygodmiowo. Pray powiększoniu prodsk-| kowej i zawiadomienia o tem Grupy Po- 
cji, kweśtja ta dopiero stanie się aktualną, Zreszta] viatowej. 
tego rodzaju stacje wylęgówe kureząt Izbà Rolnicza| (76t) © ZAOPATRZENIE W WĘGIEL 
Dystryktu radomskiego zaprowadza w każdem mie- PRZE R At g 
ście powiatowom. D IĘBIO p : t NE 

Wśród radosnego piska wykławającej się rzeczy spura ogloszenia Urzędu ieke 
kurcząt, żegnamy naszą informatorke. lem, starostwo powiatowe w 
SEEE ERE T M WR » zara | pe do wadę e ao preta” 

PY A słowe nie p ane w „rip 
wo, winny zgła swoje 2a wani 
Czerwony kur w Jędrzejowskiem. | w Grapie Głównej G amyelo- 

(Zet) W dniu W bm. na terenie gminy | PSJ w Radomiu. ormularze orze tj 

Rokitno w po drzej m wybu. trzymać można w Powiatowej poetę pz 


ecie J 

pożarów, pow: znaczne 
szkody zarówno w uakodowaciach i in- 
wentarzu żywym i mart b 

We wsi Ołudza z nieustalonej narazie 
rzyczyny zapalił sią dom mieszkalny 
ranciszka Smoka, ogarniając równoćze- 
śnie zabudowania gospodarcze, jak obórę 


P. K. Bożek — Książnice Wielkie. Pisiąc list do 
nee, należy adregówań: a „Góńć Kraków. 
skiogo* — „Kącik 


Pt Fr, Wojciechowski ~= Przemyśl. żądanych przes 
Pama „Kącików szachówyćh” z ub. roku już nie p% 
siadamy. Poemacik „Gra w szachy” równocześnie 
wysyłamy pocztą. Reszta z uadesłanej przes Pana 
kwoty pozostaje do Jago dyspożycji. 

P. Z. Szymończyk — Kraków. Prosimy zaglądnąć 

do nas któregokolwiek dnia rano między godziną 
8 a 10 lub popotadatu między 16 a 17. Chetnie ogląd- 
niemy szachy Pańskiej SREBRNE: 
Pacześniak — Drabinianka, równocześnie 
wysyłamy pocztą pod Pańskim adresem te „Kąciki 
szachowe", które pozostały nam jegzcze do dyspozy- 
oji. Równocześnie prosimy o nadeełanie równowar- 
tości w zmaczkach pocztowych. Co się tyczy „Kąci- 
ków“ w „I. K. P.", powiniem Pan zwrócić się do 
Redakcji tegoż pisma, Kraków, Piłsudskiego 19. 
Żadnych książócwek szachowych nieptsiadamy. 


rowa 14); Marja 
Bozalja Kol 


zgł i tree ia przez z 
wan 

G spodarowania Wogle w Radomia. RA 

PIJACKIE Y. Pijany urżęd- 


nik Adam Nosierocki, zam. na Zawódziu w 
Częstochowie wracając dò domu przes 


most na Warcie, przechylił się w powóym 


momencie przez barjerę i wpadł do wódy. 
Na ratunek tonącómu m-ietni 
robotnik Józef Komar. wycił śię 
oburącz Kómara i ci d wód 
y 2 kilka ch D uka- 
echot ika naia ieszyło u padl 
ochotników tina 
nie tak N i ak iK 
mara iagnieto nieprzytońtnych na 
brzeg, zie pó jast u sh DE © 
134 ane Koce oe odżyśkali brzytómi- 
no nem słowem 
stara maksyma, że „pijak ma sźżcżęście”. 


(Zet) ZMARLI w, KIELCACH. Ostatóia 
zmarły w naszem uj BO. 
by: A rg Wiśniewska, fedeo web (Parc 
gowa 12); Marja Wojda, lat 66 (Bodzentyń« 
ska 120); Barbara Barszceż, lat 37 (Piotr= 
kowska 118); Teodozy Lewicki, łat Òr 
(Piotrkowska 8) Maria Płat ia d 
o $ rj t 40 ( 
domska 87); Aniela Śowiar. Ia 8 
jman. lat 59 (Rynek 7) 
czyk, lat 74 pu 


= 2 NE s Zw, 


Czy pan o tem słyszał? 


Rachunek telefoniczny powodem 
rozwodu. 


dza się do żony, czem uznaje wyższość jej sta- 
nu, ale pozatem traktuje ją jako niewolnicę. 
Dzieci nie mają prawa do dziedzictwa po ojcu. 
Dziedziczą natomiast według prawa  starszeń- 
stwa krewni jego po kądzieli. To nadzwyczajne 


i w Burmie i liczą razem około miljona głów. 
Nawracanie ich- odbywało. się swego czasu 0- 
strzem miecza, gdy groźny sułtan Tippu „Ty- 
grys“ .z Mysory wlargnął do Malabaru. Rzecz 


wrócić do wiary ojców, stali się fanatycznymi 
zwolennikami Islamu. 

Ci fanatycy Islamu zachowali wiele cech zwy- 
czajów i praw z dawnej przynależności hindu- 
skiej. Mężczyzna np. po ożenieniu się sprowa- 


dziwna, że po śmierci Tippu neofici zamiast po- 


| deae 


(ap) Dyplomowany kupiec Serafino G. zamie- 
szkały w Rzymie, podejrzywał swą żonę, że sym- 
patyzuje z młodzieńcem Gilberto $., który. coś za 


często bywał w ich domu. Aczkolwiek Marina — 


żona kupca zapewniała, że jest to znajomość bez 
znaczenia, Serafino mimo wszystko zabronił mło- 
dzieńcowi bywać w swyni domu. 

Serafino dowiedział się za jakiś czas przypad- 
kowo, że Gilberto wyjechał do Clusone. Można 
wyobrazić sobie jego zdziwienie, gdy przysłano 


mu rachunek telefoniczny za ubiegły miesiąc, z 


którego wynikało, że rozmawiano 15 razy z Clu- 
sone. Obecnie cała sprawa dla Serafino była ja- 
sną: żona okłamywała go! Ponieważ we Włoszech 
zdrada małżeńska jest prawnie karalną, kupiec 
wniósł skargę przeciwko swej żonie i Gilberto. — 
Żona Serafino została odesłaną do rodziców, a 
Gilberta wezwano na policję. Tu wcale nie zaprze- 
czał on, że rozmawiał telefonicznie *15 razy z żo- 
ną kupca. Ponadto zeznał, rumieniąc się, że wzy- 
wała go nie młoda pani domu, lecz jej zgrabna 
pokojówka, której on ofiarował swe serce. Ze 
względu na tę pokojówkę prawił. on uprzejmości 
i pani domu, aby móc jak najczęściej tam bywać. 
Zawezwana pokojówka w zupełności potwierdziła 
zeznania .Gilberta. i 

W ten sposób cała sprawa: została wyjaśniona 
1 punktu widzenia prawnego. Żońa kupca oświad- 
czyła jednak kategorycznie, że już więcej do nie- 
go nie wróci i' nie chce go widzieć, podobnie jak 
i Gilberta. Ten ostatni bowiem prawił jej czułe 
słówka jedynie w tym celu, aby móc znajdować 
się w pobliżu ukochanej dziewczyny. Serafino ze 
swej strony ma pretensje do Gilberta, ponieważ 
przez. niego stracił nietylko żonę ale i pokojówkę. 


„. Jadąc na księżyc — weźmy ze sobą 
lodówkę. 

(ek) Są tacy, którzy uważają, że teoretycznie moż- 

żnę udać się na księżyc. A praktycznie? Niech nam 

wolno będzie tu acronautom międzyjplanetarnym 

doradzić zabrać ze sobą lodówkę, gdyż przeciętna 

temperatura w słońcu wynosi 100 stopmi ©, 


| Taki sobie cień! 


(sk) Ileż jto razy powodem nagłego przestrachu jest 
mień. Zwyczajny ludzki cień, wyolbrzymiony dwa lub 
„aawet trzy. razy przez, specjalne oświetlenie. Jaki 
wykrzyknik przerażenia. ozwałby się po zobaczeniu 
wiilkamu Pic de Teyde? O wschodzie i zachodzie 
słońca rzuca on cień długości 270 km. 


|. Moplahowie malabarscy. 


(ap) Moplahowie, to Hindusi Malabaru, któ- 
tzy zostali nawróceni na Islam. Są oni rozpro- 
sszeni po całych Indjach, mieszkają na Cejlonie 


konserwuje jajka 
ponad rok! 


Przechowanie jaj 
w Garantolu 
fest prostą rzeczą. 


— i co najważni 


Źródło nabycia wskaże: Skład hurtowy 
Arthur Engelhardt, Danzig, Kiebitzgasse 3 


Korespondencyjnie nauczam: 


niemiecki, rosyjski, matematy- 
ka, fizyka, stenografja, księ- 
gowość, rozwiązywanie zadań. 
Znaczek 96 gr. — Dozwolone! 
Warszawa, Senatorska 22, m. 24 
Germanista Ałpatow. 


Korespondencyjny Kurs Przygoto- 
wawczy do Państwowej Wyższej 
Szkoły Technicznej w Warszawie 
czynny od 1 listopada 1942 r. In- 
formacje: Warszawa, Smolna 34-4. 
PORE. OGC E. a Ak, 
Młyńskie maszyny — kamienie, 
turbiny wodne, wykład do jagiel. 
ników, kamieni perłaków, tarki, | 
tarcze, siatki młyńskie, spinacze 
Das.. gurt., elewator. Śruby. kla- 
mry workowe oraz wszelkie ar- 
tykuły młyńskie poleca Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, Poznań- 
ska 38/3. 168 
KZ n 


Języka niemieckiego Kursy Kore- 
spomdencyjne. Własna metoda nan. 
czamia, Kurs dla początkujących. 
Kurs dla zaawansowanych. Czas 
trwania manki 3: miesiące. Infor- 
macje: Prof. G. Pietrow. Warsza. 
wa. Stamisława Augusta . 22-8. 


Czytajcie „Nowy Czas” 


ejsze: 
żna bez obawy wyjmować i dokładać! 


J. 


jajka mo- 


Rozpoczęliśmy sprzedaż działek 
położonych u granic Warszawy, 
zaledwie o paręset metrów dalej 
od sprzedawanych dotychczas 
po zł. 12.000.—. 
okresie, dla celów reklamo- 
wych, rewelacyjne ceny 


Zł. 9.500 
parcela a 


Plany zatwierdzone! Oddzielne 
księgi hipoteczne!  /Własnośc 
4 aryjska! 

Przyjazd do Warszawy 
dla podpisania aktu notarj. 
nikekonieczny! 
W niedziele o godz. 11 wyjazdy 
w teren! 

Prawo sprzedaży  zarezerwo- 
wane wyłącznie dla firmy: 
Koncesjonowane Biuro dla 
Handlu Nieruchómościami 
"TERENY" 

H GOŁĘBIOWSKI 


WARSZAWA, 
ui. Marszałkowska 60, m. 14, 
telefon 729-55. 610 


W pierwszym: 


| WYTWÓRNIA „pee 


IEROWYCH 
SPRZEDAŻ PAPIERU I SZPAGATU 
EP Gb Ch > RREZELSĘECA 


Warszawa — Przechodnia 1 m, 4, telefon 304.08 
w podwórzu, prawa oficyna, II piętro, 
Prowincja 7a zaliczeniem. 
Przedstawiciel poszukiwany. 


ŚWIATŁO ELEKTRYCZNE 


w każdym domu, w mieście 
i na wsi niezależnie od sie- 
ci dostarcza 


elektrycznej 
20-godzinna. lampka 
pokojowa „REKO RD" 
Cena 25.— zł. 
Wysyłamy. za 


"REKORD — Warszawa, 
Tamka 34/20, tel. 598-62. 


chemiczne i pokrewne: 
Firma 


Wysyła natychmiast. 


Chcąc mieć swojo egte. 
szenie w najkliższym nu- 
merze, musisz keniesznie 
wraz z ogłoszeniem wy- 
słać ploniadzo na koszt 
druku. Nicopłacone zgó. 
ry ogłoszenie, nie może 
wyjść w druku. 


ZART R PRACE 


zaliczeniem 
pocztowem od 5 szt, wzwyż. 


Przedstawiciele poszukiwani. 


EB AEEWNUKCI 
do tkanin, skór i inne artykuły 


Inż. w. BIELSKI 
Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


prawo dziedzictwa znahe w Malabarze jest wła- 
ściwe tylko tym terenom. 

Aczkolwiek Moplahowie na polu oświaty po- 
zostają ciągle daleko jeszcze w tyle poza inne- 
mi szczepami hinduskieńi, to w handlu nie ma- 
ją sobie równych. Cały eksport kawy, pieprza i 
kopry z Indyj spoczywał w ich rękach. 


Jasne niebo — „ciemna“ pogoda. 

(sk) Nie jest dobrze sądzić z pozorów. Zbyt 
często one zawodzą. Np. niebo. — Jak mówią 
przepisy przepowiadania pogody z jego wyglądu, 
jasne obłoki, zdające się uśmiechać do człowie- 
ka — 'wróżą niepogodę. Zwłaszcza widziane ra- 
no. Szare niebo to znak — że tylko rano chmur- 
ki się gniewają -— pogoda cały dzień gwarantowa- 
na. Tak samo piękne, rumiane „liczko* jutrzenki 
potwierdza starą prawdę „la donna e mobiłe* — 
wróży zmianę pogody. 


Rekordy ludzkiego serca. 4 


(sk) Gdyby ktoś eksploatował energję serca 
ludzkiego zużywaną na wykonanie głównego je- 
go zadania, t. j. roli pompy ssąco-tłoczącej krwi 
organizmu — miałby dużą pociechę. Obliczone 
np., że serce 70-letniego starca w czasie jego ży- 
cia przepompowało 150 miljonów litrów krwi. — 
Więcej, że siła zużyta do tego zadania wystar- 
czyłaby do. podniesienia człowieka na wysokość 
300 metrów. 


Zakład konserwacyjny w grobowcu. 


(sk) W. otwieranych grobowcach chińskich, za- 
łożonych- przed pięcioma wiekami, znajdowane 
cenne tkaniny, Zastanawiającą rzeczą był stan, 
w jakim tkaniny te znajdowały się — były one 
nietknięte zębem czasu, nie spłowiałe i nie zleżałe 
nawet. Dowodzi to wysokieo poziomu produkcji. 
A poza tem konserwacyjnych zdolności pozha- 
wionego wilgoci grobowca. 


30 kilometrów w sekundzie? 


(sk) Porównywanie efektów pracy owadów w 
proporcji do ich wymiarów z temi danemi u 
człowieka daje zadziwiające nieraz wnioski. Np. 
mała mrówka z Ameryki Południowej w 2—3 se- 
kundach przebiega drogę sześć cali. W zastoso- 
waniu do proporcji człowieka: powinien om 
w tym samym czasie robić aż 30 kilometrów. 


Metryczka pocztówki. 


(sk) Najtańszy i najmniejszy goniec-pocztówka 
liczy sobie dopiero 70 lat. W roku 1869 po raz 
pierwszy została użyta w Austrji kartka papieru, 
niezaklejona, z wiadomością i adresem. 


rozpoczynają pszczoły swe wio- 

seńne loty, bo już ziemia czę- 

stuje szczodrze wonnymi skar- 

bami. Wszystko, co żyje, czer- 

pie z nieprzebranego bogactwa 

przyrody. Słoneczny dzień ma- 

jowy, widok kwitnących sadów 

— to obraz, który nas orzeżwia 

jak wypoczynek i rozrywka, jak 

radość i śmiech, jak posiłek i po- 

ranna filiżanka kawy. £ 
A jeżeli kawy Enrilo, pora- i 

nek będzie tym milszy. Niech „ak 

więc pobudza nas do pracy 


Wydawnictwa: „Nowy Czas“, Kraków, Wielopoie L Tel. 206-11 — Administracja I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 


